
Op.fa1:a pocztowa glsac~ona ryczałtem. 

Cena łlumeru 

.. :lOK IV', ':1': t..ÓOZ PONiEDZIAŁEK 28 CZERWCA 1926 t. II 
------~.~------------~----~------.-------.--~--~~----~.--~~-------------------------------------*--~----~)---, -NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. Nr. 177 

f1rw y wiec P.P. w Inowrocła • u . • 
Pomiędiy demonstrantami a policją wywiązała się bójka, 

.' podczas -której 2 osoby zostały zabite i 24 ranne z pośród 
. . policji i tłumu. . 

" Warszawa,~S czerwca. l )A,spłra~t BIczysko wezwał tłum dol dział w poprzek ulicy, zagradzając ue- nych, przy!C'Zem poraniem onI zostali 
Prlllłkj A!ieJ:l~ja I ej~gr{)flctna·. ró!eJ~cla Się, wobec tego. że demonstran monstrantom dalszą drogę. notand. 

Dnia 21 bm; 'W rMwrodawtu z~htał er nie midi pózwolen!a na pochód, który Kiedy z tłumu padły strzały rewoiw6 Do Inowrocławia t>tzYlbyly wlaaze 
Sfę lwIo g'odz, 12 w fJofudnie wlec, utzą- urządzili bez pozwolenia i Wiedzy wta- towe i okrzyki "rozbroić policję", _ lądowe Olaz z Poznania naczelnik ~_ 
dzony p.rte~. m!ejsc()w~ komitet PPS· Po śCiwych władz administracyjnych. policJa dała salwę. dztału bezpieczeństwa Oln~ 
wiecu uczestbicy w liczbie. około 800 Tłum nie usłuchał te·go wezwartia, Jed d t tó tał bł 
h . I' d " ' hód . l" '1 ' l" tó . en z emons ran w zos za-c Cle l urzą ZIC poc przez Ulce mia.. rzucI SIę na po ICJan w l t 9 i żk h któ h JOO 

sta, aczkolwiek zamiar urzadzenia tego wywiązała się bóJka, y, tC ę °tradn?yc. z lt l ryc g l' en 
h d b b , " 'któ' t kA K i tk k' zmar po po u DlU W s:tp a u i ze! ran poc o u w rew o OWla,Zi.1Jącym przęp!- w rej pos erun uwy w a OWS I b 

<;om nie był zgłoszony wlaściwyIń wła- został rozbrojony i ciężko ranny, nypc. l . tł b' ł i I ';I 1 !I. 

BÓJKR KOJVIUHISTOW 
Z SDCJBhISTl\(lJ1 

na wiecu w Warszawie. 
d d · l . . t k N kl' 't o sa WIe um roz leg s ę ~ ua sZYOu zOm a mln straCYlnym, pos erun owy owa zeJ ranny, a ez e . . 

Kiedy 'cz~ść detnonstrantów ruszy ta rej Inni policjanci poturbowani i odcięci zajść me byto. Warszawa. 28 czerwca. 
I!licami miasta. przy ul. Sólankowej za- od reszty przez tłum. Wieczorem w calem mieście panował W teaTrze Powszechnym na wie~ 

kój zwołanym przez miejscową organizaCję stąpita Jej 'drogę ' Widząc tę sytuację, asp. Biczysko od Spo . PPS doszło do bójki między komunlsta-
połic!~ zkomcndantem ])OticJi m~ lnowro sunął się z pozostatymi polIciantami na Z pośród policjantów post· Kwiatkow mI ł socjalistamL 

. c,~~ia:. asp~,~ćf.ysf,o 11a.' C%tlę~. . kilka _krok6w od tl,wnu i rozstawił od- ski jest ciężko raniłY, 5 tDt!ych J!:! ran- Pod koniec zgromailzenła, kiedy po 
~~~"M".",,,,.;;.,,_r. W"'!.f~. -MM!W • M_ przyi~ciu achwaly socjalistycznej. kornt' 
-..---- • ' , nlści chcieli przeprowadzić własną rezo 

, , 

Po seł---"-Idr alt il 
na Sł. użbie sowietów 

działał zawsze na szkodę 
Estonii. 

Podwójna 'zbrodnia kobiety. 
Przewrotna kobieta spowodowała śmierć męża 

i kochanka. 

lucię, domagającą się wypuszczenia wl( 
~nlów politycznych. rOZIPoczęla się iWai-
ka na laski pięścI. ~. 

W ypaT'Cl z sali obrad komuniści zwar 
tą grupą wyleglI na uUce ł tu, próbowali 
sformować pochód. do którego Jednak. 
nie dopuszczono. 

W wa'lce interweniowała policja. !któ 
ra kilkanaście osób aresztowała. 

Warszawa, 27 czerwca. ska z meldunkliem o nowem nieszczę­
W Radości pod Warszawą stoi ładna, ściu: oświadczyła, że kocbanka ie} 

'WiIno. Z7 czerwca. okazała wflla. Należala ona niegdyś do K wiatkowskieg~ znaleziono w kałuży ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-
Z Rygi donosza,: Incydent z postem Aadma Paźnickiego. krwi uledaleko domu, w polu karŁoflanem 

estońskim w Moskwie A. Birkiem. zakoń Ale dwa lata temu Paźnicki umarł. Miała go - jak zeznała - przenieść 
cZOny, dymisją te~ó posta. jest w dal- UmarZ tragiczną śmierc1tą _ pod ko- przy pomocy brata swego, feliksa Ba-
szym cia,gu sensacia dnia w Ta1lini~. We 
dług z,apewnień kół dyplomatycznych, tarni pociągu. ranowicza. Leży teraz w domu, ale nie-
Birke pozostaje na terytorjum sowiec- Okoliczności tego Wypadku byty do- wiadomo, czy wYżyje, tak go nieznani 
kiem. Komunikat oficjalny rządu estot'! syć zagadkowe: sąsiedzi mówili sobie zbóje strasznie poranili. 
skjego o tern, ~~koby Birke ,wviechać na ucho. że nieszczęśliwy dowiedział się Policja udała się na miejsce i zastała 
mIal do francJJ po przek~zantu p<,?sel- o romansie swej żony i opuścił po burz· w tóżku stygnące już zwłoki Kwiatkow-srwa swemu następcy. me odpowIada • . . 
prawdzie i byt oparty na fałszywej de- Owej sceme dom, udając się do Warsza- ski'ego. 
peszy Bitki z Charkowa. wystanej do wy. Z oględzin trupa wynikło, że zamor­
poselstwa estońskiego w MoskWie, 0- A potem znaleziono na torze kolejo- dowano go w łóżku, w czasie snu ja­
b~cnie Birke zamler~a zatrzymać się ia- wym trupa, · kiemś tępem narzędziem - zapewne sie-

Dziś ostatni dzIeń sklada~ 
nla kopert z kuponami 

8 konkursu. 
Dziś ostatni dzie6 skladaula kopert 

z kuponami 8 konkursu. Koperty wn;u­
cać należy do skrzynk.ł redakcyjnej 
"Expressu" (Piotrkowska 49, w pod. 
wórzu) do godz. 7-ej wieczorem. 

,c'-____ . _. 

KiŚ czas na KaU'kazle. Zaraz po pogrzebie Paźnickiego, "o- klerą. 
Bir~e zajmował ~tanow.isko posta e- fiary wypadku", wprowadzH si~ do wilIi Ręce i nogi mial połamane, z pęk- Dolar w Łodzi. 

stońsklelto wMoskWle w Cląg·u lat 4-ch. pięknej wdowy jej amant 42-tetni Hen- niętej czaszki wydekl mózg. 
W tym czasie zawsze tdradzał ulcgło{ć.' l I b W dniu dzisiejszym przed południem 
sowietom i łagodził wszelkie konflikty ryk KWiatkowski. Udano się z ko ei na po e, a y spraw- na rynku pieniężnym w Łodzi w obro-
sowiecko-estońskie zawsze na korzyść . Śledztwo - dla braku konkretnych dzić zeznanie przewrotnej kobiety. tach prywatnych orjentacyjny kurs do­
sowietów, ze szkodą dla Estonii. Dopie- poszlak - umorzono. Wszystko okazało się zmyślone: ani lara wynosU 9,60. Tranzakcji nie usku­
TO ostatnio, ulegając namowom Narko- I Paźnlcka rozpoczęła nowe życie kałuży krwi, ani śladów stoczonej walki teczniano. 
mjnd~ie1u w,VP?wiooział sie jaw~ie J?o przy b'Oku człowieka. który w przeko- nie odkryto. RSZAWSKA 
~tronle Sowletow Charakteryst. lest, ze. . . II PRZEDOIfLDA WA 
rz"d sowl'eeki "'oinformowanT'T o zamie- nanru 'Ogółu, był lej "kochankiem od ser- Wobec tego poIicja aresztowala nie- D l b t h' t h 9'85 

'" '" :y II ił d tk ' P ź ' k . b t ., d o ar w o ro ac prywa nyc , rzonej dymiSji Birki. usilowa~ z:. 'Yszel- ca • um owan!m na ews~s o. . zwloczme a me, ą~ oraz ,ra a Je], 0-, w ża,daniu 
' ką cenę ~łY:nąć rta rząd cSlonskI. aby Trwalo to, Jak wspommano powyżej, mniemanego wspolmka, feLIksa Baran<:>-I Bank polski- placU za dolary po ku! 
t'IOzostawIl,Blrke ,na dawnen:t s,tanowl~ dwa lata. .wicza, zamieszkałego w WarszawIe sie 9,60. 
sk? Ocz~k~wane .Iest wystąplen!e es.toul I nagle wczoraj zglos1b się na po- przy ulicy Solec nr, 35 m, 44. . 
skle~o mInistra spraw zagrafl1cznyc·h, . . . P . 

;,;;~;~~~~~;~~~;;;;,~;; 1~~eiSiw~;lJą~tY~"'·b@~~z~pMł' a~tt" nly~·~~kl,ołn~~~c,\\I~~r~sl,·,E::r:s~1 
Osmy bezpłatny konkurs "Expressu g Kupon J\ .... 3. z dn 28 c"rwca 1926 r. t 

KUPON REZERWOWY ~ 
w.atny miast każdego brakującego kuponu, 

Imię i nazwisko .. ----........ --.. -.---~._-~-._-------

~ Adres _ •... ______ ._ .•. __ . ___ ..... __ .... ___ .. ___ _ 

~ 
Imię 1," nazwisko ...... -"._-~-._ .... _. -._._-_ .. _~ .. ,,_. __ .~---_ ..... _ .. _.- ~_. '. d d 

Ninielszv kupon należy starannie wyciąć i s~howac. Od c!n. 26-110 o ,oia 29 li'pc~ 
należy 25 takich kupon{,w. zamkniętych w koperlę. wrzuCIć do skrzynki redakCYJnej 

~~~~m;-~~~~~~~~~~~ ~ ..... ,.DfH~"IEx~Ptłrełss~u·I(~P~iot.rk~olws~kaM49"·lw~P~Odlw"ór,zUł)·K'j.~IG~J 



Dzierżyński 
szef czrezwyczajki 

jest faktycznym dyktato­
rem Rosji sowieckiej. 

Akade ja kun. z u złodziej kiego. 

-~o:---. 

Narodziny nowej 
,,-;lądzącej" ra i em 

wiekim. 

"tró,iki 
bolsze-

Dlaczego złodziej się 
cjalności, metody 

"specjalizuje 1" - Spe .. 
i tric i złodziejskie. 

w rosYJskim emigracyjnym "Socjali 
sticzeskij Wiestnik" ukazał się w ostat­
nich dniach wysoce ciekawy list mo­
skiewskiego korespondenta tego dzienni 
1(a, poświęcony oświetleniu walki, jaka 
już od pewnego czasu w łonie central­
tego komitetu partii komunistycznej to-

z o na 
z 

LIS raz 
i je 

Myli się, kto sądzi, że wyrafinowany daru orjentacyjnego, giętkich palców, 
złodziej bierze, co mu w ręce wpadnie. subtelnych i błyskaWicznie prędj{1ich ru­
Zwolennik kunsztu złodziejskiego rozu- chów. Mimo tylu potrzebnych przymio­
muje bardzo logicznie: tów garnie się do niego znaczna część 

czy się lub może raczej odgrywana jest 
rłIiędzy większości" i t. zw. "O'Pozycją", 

- Będę wytrwale pracował tylko w adeptów sztuki złodziejskiej. Z pewno­
jednym kierunku. Wtedy wyrobię sobie ścią decyduje tu okoliczność, że "doH­
zręczność i nabiorę doświadczenia. niarz" odrazu dostaje gotówkę, nie po-

"Opozycja" z Trockim zrzuca rządzą 
cej większości kokietowanie "kulaków" 
;wzbogaconych włościan), uchybianie in 
~cresom robotniczej ludności. Oczywi­
~cle są to tylko osłony rzeczywistej wal 
Id jedynie o dorwanie się do władzy. 

Powodowany tymi względami "spe- trzebując uganiać się za "paserem", po­
cjalizuje się", zależnie od swoich chęci nadto i ten moment, że za "dolinę" nigdy 
i zdolności. Przyłącza S'ię do biegłego kara sądowa nie wypadnie tak wysoko, 
"zawodowca", uznaje go za swego mi- jak za "włamanie". 
strza i towarzyszy mu na wszelkie Wy-I "Doliniarz" kręci się wszędzie: po 
prawy fak długo, dopóty należycie nie ulicy, w tramwaju, na dworcu, w resLau 
pojmie tajemnic obranego zawodu. Ody racji, w banku, na poczcie, na targu, a 
nabrał już ostatecznej wprawy, zaczyna nawet w kościele. Zawsze pcha się tam, 
pracować na własną "kapę", albo też gdzie duży tłok. Z otwartego koszyka 
przybiera sobie wspólnika. O ile jako porwie kobiecinie portmonetkę, nieuważ 
"uczeń" otrzymywał jedną czwartą lu- nemu jegomościowi odepnie zegarek lub 
pów, to teraz uczestniczy w równej czę- wyciągnie szpilkę z krawata, zagapionej 
ści. ' damie kradnie torębkę ręczną, przeci­

Otóż w tej walce właśnie ostatnio za 
s:redl fakt, który, jak twierdzi socjalisty 
ezny korespondent, może mieć bardzo 
tloniosle konsekwencje. Troe'ki miał stra 
cić nadzieję obalenia dyktatora partji 
Stalina ijego ludzi akcją "opozycJi" i po 
rozumiał się ze swoimi dotychczas za-
ciekłymi antagonistamI. "Kasiarze" ~ 

W myśl planu ulożonego już wspó1nie "InżynierOWie" fachu 
bnaydacf na nową "trójkę rządzącą", 
modyfikując oofychczasową taktykę, na złodzIeIskiego. 
ostatnlem posiedzeniu centralnego korni Do arystokracji złodziejskiej zalicza-
~etu całą akcję opozycji wycelowali nie ją się "kasiarze". Taki dżentelmen musi 
bezpośrednio przecfw Stalinowi lecz posiadać różnorodne kwalifikaCje. Prze­
przeciw 'dwom pozostałym członkom 0- dewszystkiem siłę fizyczną i spory za­
hecnej "tróJki" rządzącej', faktycznie dru sób wiedzy technffcznej. Wynalazcy w 
~orzęanym pomocnikom Stalina, Ryko- zakresie urządzeń ochronnych, sygna­
wowt, figurującemu w Politbiuro jako łów alarmowych, skomplikowanych 
przewodniczący parfji, oraz KalIninowI. zamków kasowych i t. p. zmuszają go 
figurującemu w "ełku" jako prezes, tj. do Ciągłych studjów, do wytężania spry­
Jako prezydent sowieckIej federacjI. tu i pomysłowości. Łom i młotek, jego 

Wielką sensacją był fakt, te Stalin dawniejsze narzędzia, dzisiaj nie przyda 
~Kgdyby rozmyślnie słabo bronIł ludzi. dzą mu sdę do niczego. Futeral z narzę­
którzy są nazewnątrz aecydującemi pod dziami mechanika, z przyborami do art y 
"orami Jego stanowiska, że la obrona stycznej ślusarki, to jego narzędzia! Ody 
~awet poprostu tych ludzi g-rzebala. ao- podczas roboty nikt mu nie przeszkodzi, 
prowaazaJąc 00 znacznych' suKcesów to żadna kasa mu się nie ostoi. Przy ka­
"opozycji". sach starego systemu odkręci poprostu 

Koresponaent rasyjS'ld tłumaczy, to zamki i tak je otworzy, przy kasach now 
trwog-ą Stalina przed możliwością prze- szej konstrukcji wcale do drzwi siQ nie 
chylenia się Dzierżyńskiego na korzyŚĆ dobiera, w bocznej ścianie wywierci 
'randydat6w ao noweJ trófk!"· W zwlą- otwór, powiększy go tak zwanym "ra­
tku z tern koreS'Ponde~f p~daje informa ~em" j wybiera z wnętrza szafy, co tyl 
cje, kt6re zasługuJą na poakreślenle. ko w niej złożono. W:iedząc, że kasa 
,DzisiaJ - pisze- jest Dzierżyński dziel' o~łożon~ jest grubemi płytami pancerne 
~ycielem zwierzchniej władzy w RosjI. nu, Za?Iera ~e sobą aparat acetylowy, 

Stalin jest powszechnie uznanym dyk składający SIę z dwóch flaszek metalo­
tatorem partii. jednak trzymający się za wych, z :ur t~anspor~owych i z mano­
kulisami Dzi"erżyński jest dyktatorem metru. Z led~eJ flaszkI puszcza. ~az ac e­
rządu i posiada oczywiście nieskończe- tylowy na ŚCIanę s~afy, z drugIe] dopro­
'lie więcej potęgi niż ten towarzysz, któ ~adza tlen, pow~taJe s~ąd taka ~orączka 
temu obecnie on formalnie s'łuży" ze stal wkoncu SIę stoP!!. Lecz nIe bardzo 

O to wła~nle aby Dzierżyński teraz chętnie posługuje się "kasiarz" tym apa­
.fonnaJ~ie slużył" nie Stalinow' I ratem i to dla tego, że łatwo może nastą-

'- lecz. Ć kl' j k ó " dl t . 
Trockiemu i jego ludziom toczy się cala?I e sp oZJa; ~ . r. wnIe~ a. ego,. ~e 
akcja. która faktycznie sprowa'dza się Jest on dos~c clęzkl~ Wazy mlanOWWle 
'10 zabiegów, intryg, wszelakich podcho okolo 60 k:logramów., .. . 
dów w rezultacie tylko o lask Dzierż rń Z powyzszego wymka, ze. rue n~lezy 

. . , . ę .3 w kasach przechowywać WIększe] go-
)kIego, StanowIsko Stalma na ostatlllem t' k' . k t . k t ś . d . d . k' . . ow 1, Ja o ez osz owno CI rogocen-
pOSIe zenIU omltetu, WCląZ według so- h N 'l dl' h h k' 
~jalistycznego rosyjskiego, zresztą oczy ?YC

t 
. l a

k
J epstzkym a nIC .sc oW

b 
t'lem 

.. . . Jes ma a ase 'a, wmurowana w e on. 
WI~cle anonImowego korespondenta, naj A t ł t d" ł d .. . . ., para y sygnałowe u ru mają ZłO zIeJo-
vrawdopodohmeJ znaczna, ze Stallll zre- , b t P ób' . t d ., . Wl ro o ę. r Uje Je e Y ommąc. -
wgnował z .utrzvmama dotychczasowc N' d . h d . d t l l -. . .. 19 Y me wc o Zl o upa rzonego 0(3-
1;0 stanu rzeczy w plastowamu tyran1l l t' . d . \XT d . h . . . " . u, o WIerając rZWl. ' v y usza w nIC 
.1ad ROSJą I że wysl'łkl Jego sprowadzą fut J h t . . b . . ' . ." rynę. - eszcze c ę 11leJ przy ywa 
~Ię teraz Jedynie do prób ,wygryzIeI11;5l przez okno albo włamuje się przez ścia-

nając szczypcami rzemyk czy łańcuszek 
śpieszącemu się inkasentowi rozkroi te­
kę i rabuje pieniądze. 

"Doliniarz" krąży niby duch, niewi­
dzialny dla zwykłego śmiertelnika, nie­
uchwytny dla laika. Np. w banku. Ode­
brał ktoś większą sumę pieniędzy, scho 
wał ją do teki, tekę kładzie obok siebie 
i nachyla się, żeby odbiór pokwitować. 
W tym momencie "doliniarz" bierze te­
kę, kładzie na jej miejsce drugą taką sa­
mq, \vypchaną papierami i szybko się u­
:a tnia. Interesant kilka chwil później 
chwyta nie swoją tekę i śpieszy na mia­
sto, gdzie po niewczasie przekonuje się 
o swem nieszczęściu. 

Albu w tramwaju. "Doliniarz" zmiar­
ko',val u kogoś grubszą gotówkę. Natych 
miast bierze się do "operacji". Wspólnik 
jego ,.robi mur", to znaczy, iż tak s'ię u­
staw,a, że zasłania swego kolegę przed 
wzrok!em innych pasażerów. "Opera­
tur' zaś wyciąga ilustrację i niby to czy­
ta. W rzeczywistości podsuwa swej ofie 
rze gazetę pod samą brodę d w ten spo­
sób zakrywa manipulację swoich rąk. -
Pracują one wprawnie i prędko. Paru 
mistrzowskimi chwytami "doliniarz" roz 
pina "frajera", przekłada marynarkę tak 
że portfel znajduje się na wierzchu, nie 
dotykając ciała, poczem delikatnie go 
wyciąga z kieszeni i nieznacznie podaje 
swemu "kumplowi". Jeżeli pasażer jest 
szczelnie opięty, wtedy dolinjarz bierze 
do pomocy "giletkę". Na miejscu, gdzie 
uwypukla się portfel "rozpisuje" nic nie 
przeczuwającemu paletot czy marynar­
kę w formie prostokąta i portfel spada 
mu na rękę jak owoc z drzewa. Zanim o­
kradziony się zorjentuje, już "doliniarz" 
przepadł. "Doliniarze" chodzą zazwy­
czaj w trójkę lub piątkę i przy nadarza­
jącej się okazji, szczególnie na dworcach 
robią sztuczny tłok wokoło upatrzonej 
osoby, doszczętnie ją przytem plądrując. 

Należy zapamiętać sob1e, że "doli­
niarz"nie przystąpi do człowieka czuj­
nego. Obrabia on wvlacznie R;apiów i 
nieostrożnych. 

Szepenfeldziarze. 

rzed 

mogłoby być lepsze. A subjekt zwłócz., 
całe stosy materjalu. Dzieci znowu u­
prawiają po składzie istne harce. Wszy­
scy się śmieją, aż w końcu rozgniewana 
mamusia wola je do siebie. Nie mogąc 
się zdecydować na żaden kolor, ciągn1e 
męża do innego interesu. Jegomość dla 
przyzwoitości kupuje drobnost1cQ i cala 
rodzina, żegnana głębokimi ukłonami, o­
puszcza lokal. Subjekt układa materjały 
na półkach. Naraz przeciera oczy. Co 
to? Wyłożył przecież 20 wałków jedwa 
biu, a teraz jest ich 16! Podejrzenie pa­
da na gości, lecz gdzie ich szukać. Zacna 
familja tymczasem zmyka do domu. Za­
ryglowawszy drzwi, tatuś i mamusia 
ściągają płaszcze, szeroko i przestronnie 
krojone. Pod ich spodem widnieją obszer 
ne kieszenie o pojemności dużych wor­
ków. Z tych kieszeni wyciągają skra' 
dziony jedwab. Tak zarabia na chIeh 
"szopenfeldziarz" 

Prywatowcy. 
"Prywatowcy" okradają mieszkania. 

J eden z nich bada sytuację i teren w roll 
żebraka, inni czekają na uHcy. "Żebrak" 
skonstatował, że w jednem mieszkaniu 
nikogo niema. Otwiera drzwi wytry' 
chem, albo wtlacza futrynę i wchodzi 
do środka. Przez okno przywołuje swo­
ich towarzyszów. Prędko palwją pościel 
obrusy, srebro, porcelanę, rozrywaja 
biurko ri bufet i gdy miarkują, 'Że nic wię 
cej wartościowszego nie znajdą, najspo­
kojniej wychodzą z torbami na ulicę. Ci 
sarni złodzieje nocą włamują się do skla 
dów. Wybierają drogę podobną co ka­
sowcy, 

Paięczarze. 
"Pajęczarz" znowu obserwuje, gdzie 

pranie, - Wchodzi do upatrzonej kamie 
nicy i idzie na strych. Tam zdejmuje po­
rozwies'zaną bielizmę paku'je ją do worka 
i unosi ze sobą. 

"Grandziarze" operują zuchwałości" 
i tupetem. Jest ich zawsze dwóch. Jeden 
kroczy przodem, drugi w pewnej odleg­
łości za nim. Przedni "gubi" portfel bez 
zawartości. Zazwyczaj ktoś z przechod­
niów go podnosi. Zanim się wyprostuje 
już słyszy wołanie: 

- Panie, Pan zgUJbił portfell Wac6ć si~ 
pan! 

T o wspólnik "grandziM'za" tak krzy. 
czy. "Grandziarz się cofa i odbiera swój 
portfel od znalazcy, - NaJtychmiast za­
gląda do rprómego wnętrza. 

- Panie l woła (l oburzeniem. Gdził 
moje pieniądze? 

W rezultacie rOZlpoczyna się kłótnia. 
Wtedy drugi ",grandziarz" występuje w 
roli pośrednika. 

- Widziałem, panie, powirucla do zn& 
lazcy, jak pan pieniądze wyjmował. Po­
co jednak robić awanturę na ulicy? 
Chodźmy do bramy, tam pogadamy. 

t grona kandydatów do nowej "trójki" nę sufit lub podłogę 
')ądź Kamieniewa bądź Zinowjewa i zaję , • Pociesznym jest "szopenfeldziarz", W bramie kłótnia dalej się toczy. O .. 

cia jego mIejsca przy boku znowu 
"wschodzącego" Lwa Trockiego, D ł·· " " O inlarze 

"kuglarze" złodZIejscy 

inaczej złodziej składowy. Idzie taka stateczn,ie któryś z "grandzia~zy" propo 
poczciwota do składu ze swoją żoną, a nuje: 
nieraz i dzi ećmi. Kładzie na ladę portfel - No, to pokaż pan swój pot'tfel, zo­
wypchany banknotami i oś\V'iadcza, że baczymy, czy w nim tych pieniędzy nie­

O ile "kasiarz" jest "inżynierem" zło- chcialby co kupić. Żona molestuje go o l ma. 
dziejskim, o tyle ,.doliniarz" może na- suknię jedwabną. Nie może niestety zde Ledwo znalazca swój portfel wyciąg~ 
zwać się "kuglarzem". "Chodzić na do- ' cydować się na kolor. Subjekt tedy Wy-I nie, otrzymuje uderzenie w głowę, kop­
linę", znaczy uprawi ać kradzież kieszon Ildada watek za wałki em. Dama jednak I nięcie w brzuch, "giI'and:oiarze" portf.J. 
kową. Zawód ten wymaga: zimnej krwi, l grymasi. To nicdobre, to niedobre, to l mu wyrywają i cOiprędzej się "znO'S7.ą", 
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Tragl~znB dzle!B dzhnuczął w szponach handł;arz, 
żywym towarsm. 

Porywaiącynl dramatycznym filmem na ttt' 
wypadków prawdziwych snuć się będzie 
nowa powieść "Expressu Wieczornego". 
Ponury, smutny. beznadziejny romans Szalona podróż do centralnych ryn· 

młodego dziewczęcia, któremu nędza 0- ków handlarzy ciałem kobiecem· .. 

~ I debrała wszystkie radości życia... A t d L d P ż K ms er am... on yn.... ary .'. on 
Podstępne zabie,gi międzynarodowych stantynopol... Buenos-Ayres .... 

~ • ,_ ł 

- Powiadają, że każdy kieliszek! ___ '_ ~J" 
.vódki skraca życie o tydzień... tona: Trzeba mężusiu fortepian za-

handlarzy żywym towarem... Niewinne dziewczę w szeregach nic .. 

- Niemożliwe 1... W takim razie la mienić, bo to już stare pudło ... 
Wytworna dama, znana w szerokich zliczonych "bIalych nIewolnic". 

~ię wcale nie urodziłem I Mąż: (westchnąwszy): Oby tak mo- kołach eleganckiego świata, - zamasko Smlertelna walkai rOzPaczliwa uc!e-
waną makI erką sprzedajnych dziewc'ląt. czka ... żna było każde stare pudło zamienić ... 

MfRP sAl MMM 8 !i W1łl"WłWn 

Okrutna zemsta porzuconej wieśniaczki. 
Podpaliła dom, w którym jej były narzeczony 

spędzał noc poślubną. 
Młodzi 

-------B.=@$Bm ...... ~-------
małżonkowie omal nie spłonęli.­
niarka oddała się w ręce policji. 

Zbrod-

Dolina trędowatych śród szczytów c"g, 
wilizacJI europejskiej... ~ 

Potworne zagadnIenie prostytucJi w' 
oczach bezgranicznego przepychu j bo< 
gactwa .. ' 

Na pokładzie olbrzymiego parowcA. 
oceani'cznego w orodze do krajów poru­
dnla_. 

Egzotyczne prZYg:OOY, w.liarem1e wtacJ 
ców muzułmańskich __ 

Fantastyczne, a Jeanal? prawdz1we 
dzieje ucieczki i powrotu ao rodzInnego 
miasta ... 

TaJomnłco tiańdlarzy; ły.wym Iowa-
rem.· .. • I / ~: 

Lód!, 28 czerwca. słomę, oblała ją naftą, poczem podłożyw łym tywlołem pot ar idolano .umIeJsco- oto wszystko -- zawarte pro(f tytulem:t 
zamies~kaly we wsi Wielkowie, po- szy pod próg domu, zapaliła. wić. "BIALE NIEWOLNICE.", 

N'iatu sieradzkiego Ignacy Wysol!ńskI Po kilku minutach plomień ogarną, Z chałupy WysO'1ińskich pozostały }e'd klórą r; zapartym oddechem W'chranfa~ 
był zaręczony z niejaką, Władysławą drewniane domostwo. nakte zgliszcza jedynie. będą czytelnłQy "Expressu Włecrorne-
florczakówną, mieszkanką tej wsi· Florczakówna, ukryta w krzakach, Młodych małżonków w stanie cięt- go". 

Kilka tygodni przed ślube~ Wysoliń przyglądała się rozszerzającemu się po- kim odwieziono nazajutrz do szpitala. Autorem "Bialycli NIewolnIc" Jesf li-
ski zapoznał się z pewną mlodą posażną żarowi. Florczakówna w ciągu kilku dni u- terat Jan Teodor urzechota. / 
niewiastą I przestał się widywać ze swą Dopiero wówczas, gdy na pomoc W y krywala się w la5ach pobliskIch, lecz Nowa powieŚĆ "Expressu" Wlecz.\. 
narzeczoną. solińskiemu przybyli ich s~siedzi, ZMod-1 wreszcie oddała si<: sama w ręce wladz odznacza się oryginalnOŚCią, tywem 

Gdy po wsi gruchnęła wieść, iż Wy niarka ulotniła się. bezpieczeństwa. i wiernem oddaniem wypadków praW!i 
~oliński ma zamiar żen1C się ze swą no- Po kilkugodzinnej walce z rozsza1a- dztwych. 
wą znajomoą, Florczakówna nie czyniła m *A4 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!:!!!!!!!!!!! 
mu żadnych wyrzutów. 

Omflala go jednak i kie'dy pr600wal 
kilkakrotnie wszcząĆ znią rozmowę, nic 
dawała mu przyjść do głosu. 

- Nie mam do ciebie żadnych pre­
tensJi, nie będę ci przeszkadza~ i proszę 
cię nie ttumacz się '- odpowIadała mu 
zwykle. 

Kłótnia o tancerkę 
spowodowała śmierć jednego z danserów. 

straszne mordsrsłwo Da wiBjskipj zabawia. 
Wysol!1iski zaaowolony z takiego 0- 'Lód!. 28 czerwca. cerkę, odpalony danser rzucił się na6 

2. okazji m'edz1leli we wsi Brzeziny z pięściami. 
ł>rotu rzeczy, <lal na zapowie<lzi z nową odbyła się zabawa, na którą przybyli Zawrzała zacięta bójka, której przy. 
wybranką swego serca.. , również mieszkańcy okolicznych wiosek glądała się licznie zgromadzona publicz-

Przed kilku dniami odbył się huczny Przy dźwiękach muzyki tańczono do ność. 
11ub. upadłego. Młod:oreńcy poprzewracali stoły I 

Wśród lłcznyoli gości znajdowała się Prym dzierżył Felek Grabek, syn z~- krzesła. goniąc się po sali tanecznej. 
. możnego gospodarza, który deszyl suę Gdy teren walki przeniósł się na pod 

r6wnIet PlorczakÓwna. która wlnszowa względami wszystkich młodych niewiast wórze, Grabek pochwycił nagle kamień, 
la im nawet i życzyła szczęśliwej przy- z wioski. którym ugodził przeciwnika w skroń. 
,złości. Tego wieczora jednakże ogólnem po- Uderzenie było tak silne, aż Gruza 

Po ,uroczystości śluoneJ młoaa para wodzenilem cieszył się Władysław Gru- zatoczył się i padł na ziemię, tracąc przy 
d ł I d a W 1Ill. ki h d' ~,który po dłuższym pobycie w mie- tomność. 

t a a s ę ~ omu yso s c, gZie ście powrócił do rodzinnych pieleszy. Gdy po kilku godzinach na miejsce 
mlala SpędZIĆ noc poślubną,. .' Dwaj młodzieńcy zachowywali się wypadk.u przybył l~karz, byto już zbyt 

Na chwilę tę czekała właśnie zdradzo nieprzychylnie względem siebie. I późno. Gruza WYZIOnął ducha. 
.1a narzeczona, która planowała okrutr,ą Ody Guruza odbił GrabkoWIi jego tan Mordercę aresztowano. 
zemstę. 

"SPBciałistątf od okradania bóżnic 
był żebrak - staruszek. 

Rychło W czas usunięto 

BBdnarczyka Z n. P. R. 
gdyby to zrobili przed 

trzema laty, miasto nie po .. 
niosłoby przyna imnie,i 

szkód i strat. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń ta­

rząd okręgowy NPR w Łod71 rozważa' 
wnIosek sądu partyjnego 't\TPR w spra­
wie wydalenIa z partj! b. ławnika magi­
stratu miasta Łodzi Józefa Bednarczy­
ka. 

Zgodnie z wnioskiem sądu partyjn~ 
g-o postanowiono pana Bednarczyka 7 

partji wykluczyć. 
Zaznaczyć należy, -lt zarząd gtówn, 

NPR domagal się już prze.d pół rokiem 
wykluczenIa p. Bednarczyka, jednak 0-

pierali się temu niektórzy przyw6dcy 
NPR na terenIe Łdzi. zwlaszcza p. wic~ 
prez. Wjewódzki. 

Hallo, Łodzianki! 

Plorczak6wna ukryła sIę w Krzakach 
przed domem Wysolińskich I czekała, 
gdy zgaszą tam światła. O godzinie dru 
glej po północy przekonawszy się, iż 
wszyscy śpią, przystąpiła do zbrodnIcze 
go aziela. Z pobliskiej stodoły przyniosła 
h&,.;~ _ _ Cij;ąW:'kitil4lJ4ZJiIf9.<łfISitł'Aiiii 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Lódź, 28 czerwca. Po kilku dniach znów przywłaszczył Dziś i jutro w dalszym ciągu aktua1. 

l"'aiwel Opoczyński. dwukrotnie ka- sobie kilka palt w bóźnicy przy ulicy No na 3-aktowa rewia łódzka Starskiego i 
rany już więzieniem za kradzieże w róź womleiskiej nr. 26, gdzie .. operacje" swo Bolskiego .,tlaIlo Łodzianki !", na kt<"rc! 
nych miastach Rzeczypospolitei. był z je powtarzał zresztą kilkakrotnie· pu'bllczność wraz z aktorami bawi \ 1ę 
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'-Biec będ4 miłośnicy kina do kinoteatru­
REDU ,.A" na llltrzejslą premjerę p t 

O S T A T "I P O C I S K. 
••••••••• ~ •••••• o.o.o .......... 

zawodu żebrakiem. W tym czasie właśnie niejaka Szlwa wyśmienicie. 
Ponieważ jednak .. interes" ten nie Bauman. zamieszkała w Alejach I maja ~~It";:B!t~r~rr.;::::Jll'rr,::8!r~f' 

przynosił mu znacznych dochodów więc 20, zawiadomiła policję, Iż przychodzi u~u __ U'-'U __ U\dU'-llU'-l~ 
starał się. ~ ... poboczne" zarobki. do nIej często jakiś osobnik, który poda-

Do polIc]! wpływa~y w Ciągu dłuższe je się za męża jej kuzynki z W~szawy, 
go czasu zameldowa11la o sprytnych kra i przynosi na przechowanie rzeczy podej 
dzieżach. popefnianych przez żebraka- rzaneg-o pochodzenia. 
staruszka.. '. '- ... Jak się okazało był to właśnIe Opo­
. Ostatmo pOWiadomIła o ,-,WYSlęPle czyński, który ukryWał uP. Bauman lu­
zebra~a p. Opatowska. (~amlenna ?). u py z kradzieży. 
której przywłaszczył sobie kołdrę I pal O d' O J ł' ł' k 
ta. . neg aj . zna az Się na 3lw1e os ar 

Sp.ecjalnościa, Opoczyńskiego było zonvch sądu okręgoweg.o. ktory spra\~ę 
jednak okradanie bóźnic. tę rozpatrywał w trybie pos.tępowama 

Pewnego dnia Opoczyński "zamienił" u'P~oszczonego po~ przewodmctwem sę I 
swoje stare palto na nowe w domu mOd-\ dZIegO Zaborowskiego. 
litewnym przy ulicy Piotrkowskiej nr· Sąd skazał go na dwa lata więzienia 
64. z pozbawieniem nraw • 
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Kalendarzyk. 
,.------a Dz,iś: Ireneusza B. M. 

CZERWIEC Jutro: Piotra i Pawła. 
-:-

PONIEDZIAŁEK 

Wschód słońca o g. 3.17 
Zachód (I g. 8.54 . 
Wsch. Itsiętyca o g. 2.13 
Zachód o g. 17.32 
Długość dnia g. 17.50 __ n __ '" przybyło dnia 8.4~ 

- Od czasu. gdy moia teściowa bawi 
i1 flas na letnich wywczasach. nle pije. 

- Dlacze2o. czy pan się może jej 
obawIa? 

- To nie. ale IZdy ()iJe. to mi zwykle 
dwoi w oczach. wiec musiałbym także 
łą oglądać pOdwójnie. 
~~~~~'J@:I'i'?:a-,"'I!M!i:::>ł'''''.'.W.m~''ł'łlI'_!iII~_--

fBLJETO~ 

Już uubicga koniec czerwca, a pogody są 

610\:110 nleustałone. 
DE "zez krop! raz po raz, . chłodny wiatr za-

Co to będzie? Czy to iest czerwiec, czy paź 
dzb~r.lI,:Jo 

Takie pytania zadają sobie napróżno lodz". 
fiit':. 

r l!1~ wlećzą, co na to odpowiedzieć. 
Ci::szcl się złośliwie wszyscy ci, którzy nie 

wyjechali na letnie miesźkanie, cieszą się i po· 
'es;,:::!:'! innych: 

- Marne łato... Lepiej w Łodzi słedzleĆ< •• 
Na letni5kaclt siedzą sobie liczne rodziny w 

.ulnkn1ętych pokojach i nudzą się okropnie. 
- Marne lato ... 
A tymczas~m ludzie sami są sobie winni. 

Na to jest nstytut meteorologczny, żeby prze 
wirlywał !Jogodę, i trzeba zapytać się tam. a 
?Oiniormują o stanie aury. 

Nie wszystkim jednak chce się chodzić do 
Instytutu. Dla tych mam inną radę. 

Każdy powinien przepowiadać pogodę we· 
dług domowych wskazówek. 

PodaJę pon!żej te wskazówkI, a chętni z pew­
IlOścią zapamiętają sobie ł potrafią z nich sko­
rzystać przy każdeJ potrzebie. 

Gdy więc usłyszymy w nocy trzeszczenie 
.nebll. bądźmy pewni, te będzie deucz w po­
ludnie. 

.Jeżeli obłoki Idą na prawo, to będzie buru 
• gradem., a Jeśli na lewo to sam grad. 

O Ue wiatr wieje prosto, to nleebybnl~ zn­
Aule dalsze wiatry. 

Gdzie zbiera sIę duta, chmura. to będzie mab' 
deS1:cz. 

Ody dym z kominów łabl'Ycznych Idzie w c6-
tę. to dobrze-

Od)f Idzie w dół, to tet dobrze. 
Ody Idzie w prawo, albo w leWo, to r6wułeł 

dobrze. 
Ale, gdy wcale kominy nie dymili. to bardzo 

źle, bo może być ładna pogoda. a ludzie nie bę­
dą mlell co Jeść! 

Najlepiej zgadywać, czy będzie deszcz. zam­
knąwszy oczy I zestawiaJąc wyprostowane palce 
obu rąk. 

Trafią, czy nie traHllP OM! będzie cle5:rJcz, 
Abo nie. 

Można też z powodzemem clunąć supeI1d. 
W ostatecznym razie, gdy talety na prze­

~wledzl pogody z całą dokładnością, motoa 
spytać się reumatycznego wuika. 

Podobno lódzkl Instytut meteorologiczny an­
&ażuje rokrocznie kilka zastarzałych reumaty­
'rów, atretyków I podagrzystów. którzy 51ł nader 
oamocnl przy ustalaniu programu pogody. 

Można również być pewnym. te będzie me­
wa, gdy wyznaczono koncert na Awlełym po­
wietrzu, a ulewa Jest nłeunlknlooa, gdy zapo­
wiedziany zostanie wielki mecz. 

NaJmądrzej ze wszystkich urządził się pewien 
barometr, wystawiony u Jednego z optyków łódz 
\:Ich w oknie. 

Na tym barometrze wskaz6wka stale od wle­
tu lat przepowiada pogodę zmienną. 

I to Jest prawda. Pogoda musi być zmienna. 

Wyprawa na biegun jest bezpieczniejsza 

. iż po róż o Koluszek lub Adelmów ka 
Koleje i tramwaje dojazdowe są wrogami zasady, iż tabakiera 

jest dla nosa. 
Okres letni jest okresem gehenny 

dla tych wszystkich, którzy odwiedzają 
swe rodziny na wsi lub są natyle nieo­
strożni, iż wyruszają na parę godzin do 
miejscowości podmiejskich, by odpo­
cząć ... 

Zarówno dyrekcja kolei . państwo­
wych jak i zarząd kolejek dojazdowych 
nie uważają za stosowne obsłużyć od­
powiednio ten olbrzymi ruch pasaże­

rów. 
Nietylko że nie uruchomiono spe­

cjalnych pociągów, które zwłaszcza w 
dnie świąteczne, jak i poświąteczne są 
niezbędne, ale i nie pomyślano o powię 
kszeniu liczby wagonów zarówno w po 
ciągach kolejowych jak i tramwajo­
wych. 

To też na stacjach rozgrywają się 
dantejskie sceny - dzieci i kobiety z 

przeraźliwemi, histerycznemi okrzyka- często wogóle pozbawieni możności ~ 
mi szturmują wagony, chcąc za wszel- jazdu, ~dyż nie mogą ... wykupić biletu. 
ką cenę zdobyć miejsce w odjeżdżają-

Na większości tych małych stacyjek 
cym pociągu. zawiadowca spełnia równocześnie obo-

O wypadek przy tern nie trudno, wiązki kasjera i ekspedjenta bagażowe 
zwlaszcza że służba tramwajowa i ko- go, tak że nie jest w stanie wydać bile­
lejowa nie czyni nic, by rozmieścić pa-

. . . . ty wszystkim pasażerom. 
sazerów, którzy bIegną po perome, Jak 
spłoszone owce. .. ~ Wsiadający zaś do pociągu bez bil~ 

Sytuacja ta jest jeszcze znacznie ,gor tów są narażeni na szykany kondukto­
szą przy pociągach wieczornych, które rów, którzy, pomimo zameldowania im 
są przeważnie nieoświetlone. o niewykupieniu biletu, domagają sili 

Kolejki dojazdowe j. np. kolejka Tu- zapłacenia kary w wysokości cztero· 
szyn - Ruda Pabjanicka nie uruchomi- krotnej ceny biletu. 
ty wogóle pociągów porannych, aczkol Ten stan rzeczy wymaga szybkiej \ 
wiek frekwencja na tych pociągach radykalnej sanacji, a interwencję pod­
zwłaszcza w dnie poświąteczne jest b. jąć winni przedstawiciele Łodzi w Pań­
znaczna. stwowej Radzie kolejowej oraz w sto-

Pasażerowie wyjeżdżający koleją z sunku do kolejek dojazdowych odnośne 
mniejszych stacyjek podmiejskich S1t starostwa. 

Irmja o~wie[onJ[~ O~Jwat~1i lwi~~ua ~i~. 
W 786 szkołach średnich kształciło się w ubiegłym 

roku szkolnym 221,000 młodzieży • 
Rok szkolny ukonczony. 
Wielka armja młodzieży . 0puścHa 

mury szkolne, z radością witając lO-ty­
godniową swobodę odpoczynek. 

Korzystając .ze sppsobności, przyj­
rzyjmy się, jak liczną jest ta armja i iak 
liczne są szkoły, w których urabia ona 
swój umysł, by w przyszłości stanąć 
do ciężkiej, codziennej pracy 

Niejednokrotnie już kwestję tę poru 
szaliśmy w stosunku do szkól powsze­
chnych i zawodowych, obecnie więc 
mówić będziemy o szkolnictwie śred­
niem. 

Szkół takich istnieje na terenie Rze­
czypospolitej 786, z czego prywatnych 
519, państwowych 267. 

Pobiera w nich naukę 220,922 mło­
dzieży: 140,496 chłopców i 80,426 dzie­
wcząt. W porównaniu z dwoma ubie­
głemi latami ilość szkół ogólnokształcą 
cych panstwowych nie pOWiększyła się 
natomiast wzrosła o 21 liczba szkół pry 
watnych. przyczem charakterystycz­
nym objawem jest to, iż większość no­
wopowstalych szkól jest żeńskich lub 
koedUkacyjnych. 

Natomiast z danych. dotyczących 

. 1 

kształcącej się młodzieży widzimy zja­
wisko wręcz przeciwne: zwiększanie 
się ilości uczących się chłopców, któ­
rych liczba wzrosta ze 135,874 do 
140,496, a zmniejszenie liczby dziew­
cząt: z 85,218 do 80,426. 

Cyfry dotyczące szkól średnich, są 
nadzwyczaj charakterystyczne i pou­
czające, obalają bowiem twierdzenie o 
prześladowaniu szkolnfctwa mniejszo­
ściowego. 

Panstwo utrzymuje pięć szkół z języ 
kiem nauczania niemieckim, 6 z rusin­
skim, oraz seminarjum prawosławne 
z rosyjskim językiem nauczania w kla­
sach wyższych. 
. Szkó średnich prywatnych z języ­

kiem niemieckim istnieje 34, z polskim i 
niemieckim - 4, z rusinskim 14, rosyj­
skim 14, białoruskim 3, litewskim2, he­
brajskim 14, żydowskim 5. Nadto w 
dwóch językach nauczania istnieja, szko 
ty następujące: 1 białorusko - rosyjska, 
l polsko - rosyjska i 4 polsko - hebraj­
skie. 

Ponadto w Warszawei 1 w Wilnie 
istnieją 2 szkoły, prowadzone w języku 
francusk~ -----.. 

Czy "babcia" (ieering ma rację? 
Stuletnia staruszka o pannach nowoczesnych. 

w Stanmar Park. pod Brlghtonem, I śliwe tylko na dancingach i w lokalach 
w Anglji, obchodziła w tych dniach. w podobnych (!) Jakże zmieniały się cza­
tamtejszym przytułku dla starców. syt Proszę spojrzeć tylko na te sukiert 
"babcia' 'Geering' setną rocznicę uro- ki do kolan i na te włosy obcięte. Toć to 
dzin bezwstydne! Bardzo mi się też nie po-

Staruszka czuje się doskonale i twier doba, to palenie papierosów. rózowanie 
dzi, te życie jest dobre się ł pudrowanie cie,gle przez te panny 

---. Jedno tylko - dOdała - drażni dzisiejsze. 
mnie w tern :!yclu. mianowicie, panny Mo:!e "babcia" Oeering ma rację. 
nowoczesne. Panny te czują się szczę~ 

Kośció~ na 44 piętrze 
drapacza chmur w Rzymie. 

lvowoczesny po'mnlk na ~ZGŚĆ taszyzmu. 

- Pan piątą masz żonę? Jakże pab 
DOtrafi się tak szybko jednej po dradeJ 
pozbYć? 

- Nie sprzeciwiam im się nigdy t6 
ich na śmierć złości. 

FH • 

Obra~y Z przed 50000 
. lat • 

Niezwykłe. odkrycie arche­
ologiczne w Belgji. 

Badania archeologiczne w odkr .> 

tych nledawho podzieml1ych kuryta 
rzach w Spienrtes, w Belgji; wykazały. 
iol: rysunki pOkrywające kamienne ścia­
ny pochodzą conajmniej z przed 50-ty· 
sięcy lat. 

Przedstawiają one kształty ludzkie 
i zwierzęce, dowodzą zaś niemalej kul­
tUry ówczesnego człowieka. 

Wykopaliska w Spinnes są jedyne w 
swoitn rodzaju i znajda. pomieszczenie 
w muzeum etnograficznem w BrukseI~ 

Kradzieże dzieci 
przez bandytów amery" 

kańskich. 
PoliCja amerykańska wytęża swą e­

nergję, aby wyświetlić tajemnicę, któ­
ra od dłuższego czasu niepokoi umysłY 
obywateli. 

Ze wszystkich bowiem stanów nad· 
chodzą wieści o kl'adzieżach dzieci w 
wieku od 2 ~ 4 lat. 

Na zaproszenie dyktatora MUSIsalinie 
go przybył do Rzymu znakomity archi­
tekt argentynski Marlen Telleta, który 
podjął sIę budowy 44-piętrowego drapa 
cza chmur ku uczczeniu faszyzmu. 

Co się dzieje z temi malenstwami 
nikt nie może wyjaśnić; albowiem nie 
zdołano dotychczas odnaleźć ani jedne~ 

Na szczycie drapacza chmur zapro- go ukradzionego dziecka, jakkolwiek w 
jektowat arl{entyński architekt wspanla Ciągu ostatnich dwu lat liczba ich docho 
ty kościół urządzony z całym wspólcze- dzi do pól tysiąca. 

Ol'brzymi ten budynek zawierać bę­
dzie bibHotekę Iudow<t, kilka sal do ze~ 
branI biuro organizacji faszystowskie i i 
Pllliąz.l1lY rćtuyoll :'N~ÓldzielD.!i 

sDym komfortem. Zrozpaczeni rodzice wyznaczają wy 
Ojciec święty przyjął na audjencji so~de. nagrody ' za. odsz~ko:llie swych 

budowniczego argentyl'isk!el{o i wyra-I dZlecI, lecz wszelkie WYSiłkI są darem-

zi! wielki.e zadowolenie' z urojektu budo ne Istnieje więc poważne przypuszcze. 
wv nie, iż dzieci są ofiarami jekiejś Wyr rui-

UOW~tliJ ua.Ud ~brod.rtiaUN. 
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Spalił 3 żony i 4 kochanki. 

K wiaclarka paryska 
królową salonów chicagowskich. 

~:o:--

MIlioner amerykański zakochany w sprzedaWCZYTl1 
ulicznej. 

Zdradziły go pamiętniki. 
Sąd przysięgłych w Lizbonie skazał rał nazwiska autora. Oskarżony ośwlad­

na dożywotnie zesłanie zegarmistrza czył, że jest to utwór jednego z jego daw 
fernando de Lima, któremu akt oskarże- nych przyjac'iół, dziś już nie żyjącego, i 
nia zarzucał otrucie swej kochanki Ma- że autor powierzył mu go przed śmier­
I"jli Pel. cią z prośbą o wydanie. Sędzia śledczy 

Materjaf, zebrany podczas śledztwa, zrazu uwirzył temu i manuskryptu nie 
Wykazał, że trzy żony zegarmistrza i włączył do aktów. 
trzy kochanki zginęły w sposób podej- W kilka dni później otrzymał jednak 
rzany. Ponieważ jednak nie znaleziono anonimowy list, w którym zachęcano go 
żadnych dowodów obicążających, akt o- do pilnego przeczytania owych pamięt­
skarżenie ograniczył się jedynie do ników. Sędzia posłuchał. Powieść, pisa­
śmieroi Marji Pel, co do której ustalono, na z pewnym talentem literackim. zawie 
iż zostala otruta i spalona przez fernan- rata pamiętniki truciciela, który truje 
do da Lima. swe trzy żony i trzy kochankli, a kończy 

Poprzednie zbrodnie zegarmistrza by się opisem przygotowań do otrucia 
ty tern trudniejsze do udowodnienia, że, czwartej kochanki. Po każdem otruciu 
o ile one zostały istotnie dokonane, stalo następował opis spalenia zwlok. Pamięt­
s·ję to w różnych krajach i to dosyć daw- nik kończył się zdaniem: 
no, tak, że zebrany materjał nie mógł po- _ Słyszę kroki policji. która przy-
lilużyć za obciąiający. chodzi, aby mnie aresztować. 

Zegarmistrz da Lima był postacią Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
Wielce zagadkową. W chwili procesu li- że istotnie fernando da Lima miał trzy 
czyl 52 lat. W Lizbonie mieszkał zaled-
wo od lat czterech, przedtem przebywał żony i trzy kochanki. i że wszystkie ni,e 
w różnych krajach, niemal we wszyst- żyją. Co do trzech z nich stwierdzono, 
}{Iic.h częściach świata. Portugalję opu- że zmarły w sposób gwałtowny ł że nie 
ścil jako mlody chlopiec, z ojcem, który zachował się żaden ślad ich pogrzebu. 

< 

Buxter Hollove, milioner amerykań­
ski. wybrał się z swą żoną od Paryża. 

Byto to przed dwoma laty w karna­
wale. 

Państwo Hollove mile spędzali czas 
i podczas jednej zswych wycieczek na 
Montmartre, zaszli do kabaretu "Rat 
mor t". 

Dobrze już byto po północy. gdy do 
ich stolika zbliżyła się cudnej urody 
dziewczyna, ofiarując na sprzedaż kwia 
ty. 

Pani HoIlove żal zrobiło się dziewczę 
cia i wdała się z nią w rozmowę. . 

Mata paryżanka OPOWiedziała koleje 
swego życia' 

Były one straszne. . . 
Przed kilku tygodniami zmarła jej 

matka, a ojciec alkoholik wypędzał 
dziewczynę z domu domagał się od niej 
pieniędzy. 

Zmuszona byla więc sprzedawać 
kwiaty i włóczyć się nocami po mieście. 

Wzruszyło się milosierne serce ame 
rykanki i namówiła swego męża. aby za 
opiekowali się sierotą. , 

Panna Iwona Montillon - tak bo­
wiem nazywa'la się paryżanka - zgodzi 

la się na pódrM (10 ameryki ~ w kilka 
dni potem wyjechała z swY1I1i opIekuna 
mi do Chicago. 

Miała być pokojówka, pani Hollove, 
lecz bardzo prędko zmieniła się jej sy­
tuacja. 

Stała się przYlaciMka, żony mlHonera, 
która się nią serdecznie zajęła, kazała 
ją ~ztalciĆ \ wvrowadzila w naJ1epsze 
towarzystwo amerykańskie. 

Iwona królowała w salonach chIca­
gowskich. 

Wreszcie wYbuchł skanadl. 
Mister Buxter Hol1ove w:niósl skar­

ge....r..ozwodową albowiem postanowił oże 
nić się z kwiaciarką paryską. 

W przeddzień rozprawy maI a Iwon!) 
zniknęła jednak bez śladu. 

Podobno pokrzywdzona tona wywio 
zła ją i ukryła przed okiem męż. aby wy 
bić mu z glowy rozwód: 

Lecz przebieg<lej miljonerce nie uda­
lo się porwanie. 

Kilkudziesięciu wielbicieli panny Iwo 
ny rozpoczęło poszukiwania przy porno 
cy sztabu detektywów. Znaleźli ją w od 
leJ;'łej fermie pogrążoną ~ czarnei roz, 
paczy. 

po śmierci matki wyjechal do Kolonji. Nie ulegało wątpliwości, że rzekomy 
Sledztwo wykazalo, że zegarmistrzo- zegarmistrz był manjakiem, który otruł 

Jtwo nie byto właściwym zawodem szereg kobiet, celem odbierania s'ilnych 
zbrodniarza. Przypuszczają, że zostal ze wrażeń, które potem zużywał do celów 
garmistrzem niejako przypadkowo, ku- literackich. W jednym z ustępów sam to 
pując mały sklepik z zegarami bardzo zresztą przyznawał. Pomimo tak obcią­
tanio, po śmierci dawnego właściciela, żających wyznań, z braku istotnych do­
który zmarł, nie pozostawiając rodziny. wodów oskarżenie nie uwzględniło tam­
Ustalono, że następca nie przyjmował tych zbrodni, a sąd skazał go jedyni,e za 
praWie nigdy zegarków do naprawy, a otruoie i spalenie Marji Pel. 

Taniec jest mową owadów. 
Tak twierdzi uczony niemiecki. 

Dr. Karol Frisch, uczony niemiecki, Pszczota, dla oznajmien~a swym 'to-
sądzi. że udało mu się rozwiązać tajem- warzyszkom odkrycia poszczególnych 
nicę mowy owadów. kwiatów, wykonuje taniec tryumfalny. 

jeżeli czasami nie mógł się wymówić, Dziwnym zbiegiem okoliczności astat 
oddawał zepsute zegarki najczęściej in- nla ofiara zbrodniarza nosi la to samo na­
nemu zegarmistrzowi do wykonania. zwisko, co słynny truciciel francuski, AI-

Dr. frisch studjując przeważnie ży- podniecający bardzo otoczenie, które sta 
oie pszczół, doszedł do przekonania, że ra się dotknąć swemi mackami. 

Podczas rewizji po aresztowaniu OSOJ bert Pel, skazany w r. 1884 w Paryżu 
bliwego zegarmistrza dokonanej w jego na dożywotnie zesłanie za otrude swej 
mieszkaniu, znaleziono rękopis powieści, żony .EJizy Bohmer, z którą mial na su­
pisanej w formie pamiętników. Rękopis mieniu śmierć czterech innych kobiet, 
ten pisany byl na maszynie i nie z~wie- w tern wlasnej matki, otrutej w r. 1872. 

te owady porozumiewają się przy pomo- Dr. fritsch podejrzewał, że tal1liec 
cy rytmicznych ruchów. które tańcem ten mówi również gdvie odkryty skarb 
nazwać można i że sygnalami przywo- się znajduj~, ale przypuszczenie to było 
tUją swoje towarzyszki do miejsca, w mylne. 
którem grządka kwiatów ob~ecuje obfity Doświadczenia ze szklankami miodl1 
zbió··. i miodem posmarowanego papieru wy-

.Mieszkanka ula wyraża swoje zdzl- kazały, że pszczoły po przyjrzeniu się 
wienie i zaklopotanie, chodząc d wyko- ruchom zwiastunki dobrej nOwil1Y, nie 
nuji.\,c kilkakrotnie rysunek liczby 8. By kierowały się do miodu odkrytego prze7 
oznajmić. że znalazła kWlietną łąkę. la- nią, ale do wszystkich innych bliskich 

Skarb republiki węgierskiej 
zi w kólko, tworząc ogniwa łańcucha, zbiorników miodu. 
posuwającego się z każdem kólkiem bar Z kgo wywnioskował dr. fritsch, Źf:I 
dziej na prawo. tantec powracającej pszczoły ma na ce-

i rachunki za suknie ex-prezydentowej. Złość wyraża się bieganiem w Innii lu zaznajomienie reszty z zapachem 
zygzaku. Marsz naprzód jak gdyby dra- kw~atów na jej skrzydłach. Poczem na­
piąc się p6 tych alpejskdch równoległych stępuje wycieczka z ula i pszczoły obra 

mże go zapłacić, al'bowiem wszystkie drogach, połączonych zglęciem jak góra bowuia, z pyłku wszystkie okoliczne 
jej posiadłości są skonfiskowane przez szpilki do WłOSÓW oznacza, że owad ma kwiaty tego samego gatunku. 

LondyńskI magazyn mód Michelham 
and Comp. zaskarżył do sądu w Buda­
peszcie panią Karolyi, zonę byłego pre­
Lydeta węgierskiej republfkl wlościań­
~k- robotniczej o zapłacenie 500 funtów 
angIelskich za suknie i kapelusze. 

skarb państwa. zamiar wzlecieć w poszuklwandu pyłku ______________ DlII 

Zastępca prawny pani prezydentowej 
adwokat W. Nag-dy, uznał dIug. ale zło­
żyl oświadCzenie, iż klijentka jego nie 

• 
::l9) 
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Przedstawiciel firmy krawieckIej po- kwiatowego. 
zwał więc fiskus węgierski o zwrot su- Uczony zamknąwszy pS'zczoły w 
my i nie .ulega wątpliwości. że wygra szklanym ulu i naznaczywszy skrzydła 
sprawę, albowiem pani Karoly! zroblta miesz.kallek tego szklanego pałacu naj­
dług wtedy. gdy była jeszcze właściciel rozmaitszymi kolorami, mial sp<>sob.ność 
ką wielkich majątków ziemskich. dokładnej ł szczegółowej obesrwaciL -

JULJANI STARSKI 

"Czarnej Wilii" 

o ile mógł się zorjentować podczas 
swej bytności w willi, to Wiera rtigdzie 
nie wyjeżdżała bez Wasyla. A zresztą 
- jakżeby mogla wYiechać, gdy nie 
miała limuzyny do dyspozycji? 

Czyżby miała jeszcze jedno auto? 

Powieś~ sensacyjno-erotyczna z tycia Łodzi 
Wątpliwe, 

Rozmyślania jego przerwało nagłe 
zatrzymanie się auta. 

- Jesteśmy - zawolał szofer. -
Auto przemknęło lotem strzały przez POWiększył szybkość samochodu, James, skocz-no otworzyć bramę. 

s~osę i skręcilo w jakąś boczną, nie- który gnał przed sIebie naoślep. Murzyn wyskoczył z samochodu i 
zmiernie wąską drożynę, ciągnącą się Mijali przykucnięte po obu stronach wykonał polecenie Wacka. Wjechali na 
wzdłuż gęstego lasu. drogi nędzne chałupki, małe karłowate podwórze. 

Jechali teraz bardzo wolno, gdyż zagajniki, pola i łąki. _ Zostawię auto tutaj _ rzekI Wa-
Aiebezpieczeństwo, wskutek panują- Brown miał chwilami wrażenie, że cek. ~ Nie wjadę do garażu, bo tak ł 
,:ych ciemności i szczupłości terenu, by ta szalona podróż nigdy się już nie SkOll tak będę musiał rano maszynę oprzą~ 
lo znaczne. czy. Byt zziębnięty do szpiku kości, a tnąć. Dobranoc! 

Brown starał się prz)'słuchać roz- wszystkie członki mial zdrętwiałe _ Dobranoc dobranoc ..• 
mowie, jaka toczyła się w aucie, nie wskutek niewygodnej pozycji. ' 

Pożegnali się uściskami dłoni, po-
mógł jednak złapać ani jednego slowa. Wreszcie gdZieś w oddali zamigota 

ezem rozeszli się w różne strony. 
Dochodzit go jedynie glos Wacka, Ilo jakieś słabe światełko, które poczęło 

~t6ry co chwila rzucał jakieś szpetne się z każdą chwilą powiększać. Dc~ek~yw czekał jeszcze chWil?, aż 
kl It d h 'd . h ł To Czarna wiila" ~ zawołał Wa mu zgll1ęm z oczu barczysta postac szo prze ens wo, g y samoc o wJec at - ". dł ' • • 

. k' 1 • kk' . cek odwracając sie do swych ~póHowa fera, poCzcm zszc t ostrozl1le z auta l, Aa Ja lS pma czy anl1en. , . v l l' . . 'd db' O'ł 
P bl' k 11 d' , ., d' r~yszy Wasyl jeszcze nic śpi bo wi I poc ly łWSZy SIę napr zo, po Ie", 

, óOd lS ~o Ph
o 

go zll1ne
d

J Jez Złe d~z' ę ż~ świa+ło pali się w J'ego ~okoju! szybldm kroJ..:iem do budynku. 
4Vsr szumiącyc ponuro rzew, wy-, L • 'I " , . 
jechali znów na szosę. Wiera pewno jeszcze nie wróciła. Wsłuclmvał SIę przez klIka ch:,,:l w 
~ Dzięki Bogu - rozległ siQ ldos Detektyw słuchał z zacieka.wieniem. szmery, dochGdzCl,ce z wnętrza Will!. 

Wacka - że ten przeklęty bór już ml- co m{Jwit gadatliwy szofer. I Zastanawiał się nad dals:tym planem 
nęliśmy. Teraz jakoś zdrowo dOjedzie-l Zastanawialo go, dokąd Wiera m(\·· i działania. Czy zaczekać tu na podwó­
~ ~la wyje~hać 11'zu do czasu kiedy KarnIe! przybędZie 

j MM ss t 'P'O'll' 

z policja. czy przedtem przystąpić do 
akcji? 

- Nie, wejdę odrazu - pomyślal.~ 
Poczekam tylko aż się wszystko uspo 
koi i wszyscy pójdą spać. Wiem gdzie 
jest pokój Wasyla, więc wejdę tam ł pc 
staram się z nim krótko sprawę załat­
wić. 

Usiadł na progu werandy, obserwu 
jąc światła bijące z okien. Gasły powoli 
- jedno za drugiem. 

P.o kilkunastu minutach zgasło ró .. 
wnież światło w pokoju Wasyla. 

Przeczekał jeszcze chwilę, poczeIJ\ 
zdjął obuwie i jak mógł najciszej wszedł 
do wnętrza. Na kurytarzu było zupeł­
nie ciemno, lecz przeszedł przezeń bez 
trudności i zatrzymał się przed poko­
jem Wasyla. 

Nagle błysnęła mU w glowie myśL 
- Przedtem pójdę na pierwsze pię­

tro i postaram się dostać do braci Tu­
mów ... 

Szybko wspiął się po drewnianych 
schodach na górę i zatrzymał się przed 
pierwszemi drzwiami z prawej strony, 

Już miał nacisnąć klamkę, gdy usły­
szał za sobą czyjeś kroki. 

Odwrócił się szybkim ruchem wtJrl. 

.. (D. c. n.l 
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Początek o godzinie 4.30. 
Orkiestra svmfonlczn •. i ś wnaniały DO~WÓiDY proaramHl .. ------~~~~~ Sala wentylowana l chlod:r:ona 

I Naj w1ększe arcydzieło duil­
• sk ej wytwórn; .Nordisk" 

"K 
H, " W spółczesny dramat 

salonowo· erotyczny 
w 7 -mju aktach. 

W rolach 
głównych: ara Ciregor, Walter Slezak, Bruno Chrisłensen. 

W rolach 
głównych: 

ił " S " 

" Conrad Veidt, Lii 

" as e L'I a" Wspaniała tryskająca 
humorem komedja 

w 8-miu aktach. 

Dagower, Emil Jannings. 

pół do 6-e.i ~szystkie miejsca 
==================~ 

Oskara Wi .. w przeróbce filmowej pod .. " Jlub milolei I im'en!". 

II. film ...- w 8 aktach 
Dziś prelTljera! LI IE CI ~ w naturał-.. 

nych ~Ielkl podwójny program naJnowsze, 
światoweJ produkcji - kolorach. 

re - • .p .... f Mi M • gw H' = 
Dziś po raz ostatni I Dziś po raz ostałn" 

"MĘCZENNICA uMa~;gcarr 
a~~~lj~:~~!t~~j~~e~s~~~r;~~t~c;~~~ci lo~tały leDY mieiu miione: III-[ie 13 or., II-gie Ił. I, l-ne 1.~~. 
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ezpłatnego konkursu E " " xpressu . 
Po 3 kilo mąki 32. Hibner Henryk, Wólczańs}{a 91 38. Garczyński Ksawery, Zgierska 130.1 Pabianice. 

l 33. Gabrysiewicz Artur, Adrzeia 52 39. Michajłowicz NataUa, Przędzalnra- 44. Sokolnik Helena, Roklcińska 44 
1. Hewałt Cypa, Grossmana , 34. Dąbrowski Cyprian, Małopolska 28 na nr. 61 45. Korzuchowski Kazimierz, KiIlińskie-
2. Czerkaska Helcia. Kłllńskiego 79 35. Cukier Mieczysław, Piotrkowska 40. Borsztajn6wna Hanna, Gdańska 28. go nr. 100 
a. Glłkowskl Stanisław, Wrocławska Dr. 31 41. I(lepczarek Jan, Kątna 4' 46. Woźniakowska Julja, Zawiszy 9 

nr. 7 36. FUlpiakówna Elżbieta, 6 sierpnia 76 42. Slojkowski Kazimierz, Kielma 41 47. Zakonnik Stanisław, Piramowicz' 
4. Świercińska Wanda, Konstantynow 37. Kłos Młchalina 6 sierpnia 27 43. Morawski Henryk, Fabryczna 34, nr. 10 

sbn .-~~~~~~~~~~~~g~~A~~&~-~~~!~h~@~.~'_~~e~®~~*~~;~.~~4~M~ ~G*~kiA~ooLW~u~~21Z 
6. Llnke Anna, Zamenhofa 18 - 49. Abramowicz6wna Stefania, Piotr .. 
6. UrbanJak Katarzyna KUlńskiego 124 kowska 17 

7. Wawrzyniak Edward, Anny 19. Odszkodowanie za miłość. 50. Burchard Alojzy, Rokiclńska 47 
8. Krzemień Stanisława KUińskiego 75 51. Bałuchowska Marla, Piotrkowska 
9. Goldmanówna Ryta, Narutowicza 

nr. 50. Sensacyjny proces Budapeszcie. nr. 134 T 

5%. Wajs Maria, Aleksandrów, Nowo. 
10. Djamentówna Regina, Wierzbowa Przed try.bunał'em kr6dewskim w BU, tystycznej karjery. Stosunek ten trwał kościelna 19 

nr. 6 dapeszcie toczyła się interesująca spra- pełne 10 lat. Wreszcie pod wpływem . 
tl. Hochmanówna Rebeka, Cegielnla- wa, której bohaterką jest pewna znana krewnych Marks zdecydował się porzu- 53. Dobrosińska Janina, Stefana 12 

na nr. 44 w sferach kabaretowych budapszteńska cić dawną tancerkę, przyczem zobowią- 54. Rubinsztajnowa Lucyna, Piotrkow .. 
ł2. Czubek Młcha1Ina Szkolna 5 tancerka z wężami. Wystąpila ona ze zał się podobno zapłacić jej jednora:wwo sk;a 51 
t3. Barłoga Bolesła~ Aleksandrow- skargą przeciwko. SYD?wi b. ~ene~alne- 30.000 koron, oraz zapewnił jej dożywot 55. Wuicikiewicz Antonina, Wilcza 9 

k 99 ' go dyrektora węgierskich kolei panstwo nią rentę roczną w wysokości 2.000 ko- 56. Klosiński Anton" Wiznera 24 
5 a \ wych. i żąda od niego odszkodowania. ron. W danym momencie Marks jednak 

14. Zandner Olga, Tar20wa 3~ Tancerka przez 10 lat żyła z oskarżo- nie rozporządzał potrzebną gotówką. 57. Ząbkowska Nastka, Północna 8 
15. Strauch Teodor, Główna 27 nym, poczem on porzucil ją. Porzucona Również i roczne apanaże wypłacano 58. Zygwart Lucia, Targowa 2 
16. DzlęwJęcka Marysia, Piotrkowska praJmle wYzyskaĆ od. niewiernego su- jej tylko przez dwa lata. Tymczasem 59. Andrzejewska Waleda, Majdany 2. 

nr 91 mę, która by jej dala pewne odszkod.)wa Marks po śmierci ojca odziedziczvl du-
• . nie za stracone szanse w karierze art y- ży majątek. jednakowoż wzbraniat się Pabianice 

f1. Chyży Bolesław, Brzezińska 80 stycznej. ewentualnie matrymonjalnej. zadość uczynić żądaniom dawnej ko- 60. Kukulak Antoni, Lucka 24, Konstan .. 
i8. Szpic Herman, Zawadzka 37 Nazwisko tancerki brzmi Irena Rużicka. chanki. tynów. 
\9. Liwszyc Jerzyk, Cegielniana 80 Przed dwunastu laty byla ona gWiazdą Adwokat oskarżycielki wykazat w 61. Bauer Apolonja, Nawrot 29 
::0. Zozulanka Elza, Piotrkowska 14 ró~nych ~arie.te. w stolicach europej-I swem przef!1ów!eniu, ż~ Marks zr,ujno- 5~ 
21. Szczepaniak Stanisław Gdańska 4 sklch. Tar:ce Jej: wyk?nywane. zawsze I wat calą obIecułącą kan erę artystyczną 62. Dajczerówna Tola, Piotrkowska 
, 'z olbrzymim węzem, cleszyly SIę ogrom Ireny, oderwał Ją od zawodu, wykorzy- 63. Grzelewsld Stanisław, Kilińskiego 
~2. Kla)n Dawid, Aleksandrowska 73. nem powodzeniem. Pewne~o dnia. po- stal i zmarnował jei młodość' Słusznie te nr. 153 
~3. Hierwoskl Stach, Lęczycka 50 znal~ Jana Marksa, s~na n.i'e.żyjąc~gO 9- dy ,P?krzywdzona d~ma~a .si7 ptzYllaj- 64 Ol k Mian Włodzimierska 24 

Zgierz becnte ~en' dyr. węgierskiej koleI pan- mmeJ odszokodowallla pIelllęznego. • ,czy ar. , . •. . 
U. Osrowska Franciszka, Trauguta 11.1 stwowej. Marks zakocha~ si.ę w oielmeJ Dalej ad\l.'okat wspomniał o lem, że 65. futerIeib Aleksander, Ktlmskl':!go 
23. Syska StanFsław Wiznera 12 tancerce i usitowat sldo~lĆ, Ją, a?.Y pozo Marks i Irena Rużicka przez 10 lat żyli nr. 166 
a6. Adamczyk Leok~dja Krótka Dre- stara stale w Bud.~peszcle Jako JegO };:o-l ~~ sobą .w pełnej han!lOnji i '!" szczęściu, I 

, k ' chanka. Irena Ruzlc'ka o~rzymar:l ,:VOW-II zed oplero pod preSją rodzmy stosunek I Po 2 ki "lo m !::B ki 
wno" s a 8 czas korzystną propozycJę występow go ten zostal zerwany. ~ • 

l7. Rembek ~ugeniusz, Piotrkowska 23 ścinnych do Ameryki, którą p1crwotl:ie I' Opinja budapeszteńska oczekuiJ z za, 66. Stawiński Tadeusz, Spacerm~ 5a7. 
Ruda Pablauicka przYJęl.Pod wpływem Marksa złamała. interesowaniem wyroku w tej sprawie, I . . , 

28. Jelonek Stefcio, Lubelsl{a 8 kontrakt, ~ap,taclła. pcna.le, pozosltJt~ ,,, l ponieważ przyznanie odszkodowania tan 67. Morawski Adam, flJałkowska .. 5 
?9. Gross Edmund, Cegielniana 86 BudapeSZCIe I zamwszkala przy ,<:ocnan l cerce bylobv w tym wypad~u równo-I 68. Nowiska Weronika, Ewangelicka ~ 
~O. Olczak Maria Marysińska 21 ku. . I ~~acznem z urzędowem uznalllem konku! 69. Chwat Mietek Wschodnia 3~ 
. . ' • .• M.arks zazdrosny o pIękna, IrC :l~. ZdOi billatu. ' 
,!ol. BebeUlsta RYszard, Roklclllska 103. lal ją skłonić do porzucenia wogóle ar- 70. Frasiak Allnieszka. Linowa S8 



Ogórkowa niedziela sportowa. 
\:upelnie fiasco zawodów Ł. K. S -Artyści Nie było 
'1 ani ~rv, ani humoruł ieszcze mnie~ publiczności. 

..vczorajsze imprezy sportowe nie 
,eszyły się najmniejszem nawet zainte­
t~sowat1iern u publiczności. Bowiem pust 
łami ś\vieciła widownia w godzinach po 
'ldnio\vych. na zawodach o mistrzostwo 
'lasy B. pomiędzy drużynami 

N. K. S.-Szturm 7:0 (4:0), 
Tygranemi bezapelacyjnie przez druży­
ę WOjskową. 

.Mecz ten. należał bezwzględnie do 
arclzo poważnych ze względu na jego 
tawkę, a przebieg gry zasłużył na mia­
tO interesującej. 

Szturm pOSiada drużynę mlodą, gra­
ąCC:t ambitnie i z poświęceniem. Była 

,na jednak, zarówno w ednostkach, jak 
v całości dla swego rutynowanego prze 
,iwnika stanowczo za słabą. To też po­
dosla zupełn i e zasIużollą porażkę, któ-

rzyści i oj przeszło 2-ch miesięcy z s1'at 
kówką zerwała zupełnie. 

Gra sama była ładna i pełna humoru, 
pozostawiła po sobie mile wrażenie. Sę­
dziował. p. Robakowski dobrze. 
Teraz postanowiono zagrać i w "Szczy 

piórniaka", zorganizowano więc z obu 
drużyn siatkowych drużynę szczypiór­
niakową i postawiono ją przeCiw wypo­
czętemu i spragnionemu gry Unionowi, 
który w tej gałęzi sportu nie pOSiada w 
Łodzi godnego siebie przeciwnika. To 
też przewaga jego nad przemęczonym 
i nie wiele mającym o SzczypiórniaKu 
pojęcia, skleconym zespolem jest decy­
dUjąca, a rezultat 16:0 może być spokoj­
nie miernikiem sil nazwany. 

Sędziowal bardzo sprawnie p. Roba­
kowski. 

ą zmienić na swoją korzyść jedynie 0- Ł.K.S.-Artvści 4:2 (3:2) 
lrOtJCY Szturmu. którzy. gdyby byH po-
,lugiwali się dalszemi nieco wykopami, Już sam skład drużyny Ł.K.S., do 
; pod własnej bramki, wynik cyfrowy której wstawiono kilka wystrzelanych 
:1óglby być znacznie niższy, gdyż po- armat 1 zgasłych gwiazd wskazywał. że 
,10C mi~łaby więcej możności wspiera- Ł.K.S. pragnie się godnie, za poniesioną 
la własnego napadu i umożliwienia mu poprzednio w stosunku 5:9 porażkę zre­
obienia bramek. Przy tym zaś systemie wanżować. Zwłaszcza gdy Artyści wy­
' ry, drużyna Szturmu byla tylko niemi- stąpili w identycznym składzie, wsta­
Jsiernie gnieciona, nie mogąc się ani na wiając jedynie do bramk!i w miejsce p. 
;hwiJę uwolnić z potężnego uścisku, prze Komornickiego, ruchliwszego gracza, 
;rala wysokocyfrowo. czuło się już w powietrzu "rzeź niewi-

W.K.S. nie grał ani w J'lrZYbliżeniu/ nią tek". 
t tym animus7<cm. co z G.M.S. Jednakże Stalo się jednak inaczej, gdyż Artyści 
\viększość jego drużyny - to gracze sta choeiaź nie wiele ko~ać ?mieli ~ecz wla.tr 
rzy. rutyniarze, dawali sobie łatwo ra- przy pomocy Boga Jakos tak pIłkę nos1l, 
dę, zarówno w poicdynkach, iak i w grze że mogli tego meczu nie przegrać. I gdy­
masywnej ze swymi młodymi przeciw· by byli nie przestrzelili rzutu karnego, 
tlikarni. Cała sila drużyny W.K.S. leży kto wie, jaki byłby końcowy rezultat. 
w jej środku pomocy i lewej stronie na- Mecz sam nie wart jest nawet naj­
padll. I stąd też właśnie padły, lub zo- mnieszej wzmianki, nie mógł on się bo­
itaty wypracowane wszystkie bramki. wiem podobać sportowcom. których 

I(olarsk.ie mistrzostwo Polski na torze. 

Łazarski - mistrzem Polski. 
Warszawa, 27 czerwca. Fodgórski przed Turowskim, czas 14 ~ 

W dniu dzisiejszym rozegrane zosta- IV p6lfinal-Łazarskl przed Majewskim 
ty na torze dynasowskim kolarskie mi- czas 13 sek. Pierwsi z póUinałów roz­
strzostwa Polski. Startowali najlepsi ko- grywają z sobą cztery finały: I finał -
larze Polski z Łazars\cim, Szymczykiem Łazarski przed Szymczykiem, czas 12.8 
i Podgórskim na czele. Barw Łodzi bro- sek. U finał - Oarley przed Podgórskim 
ni\i Szmidt (Union) i Placek (Ł.K.S.), czas 13.6 sek. 1II finał-Szymczyk przed 
przyczem obaj zostali wyeLiminowani już PodgórskIm, czas 13 sek. IV finał - Ła­
w póUinatach. Wyniki techniczne są na- zarski przed Oarleyem, czas 13 sek. -
stępujące. [ półfinał - Garley (Kraków) Ostatecznie więc w klasy]ikacji punkto­
przed Szmidtem (Ł6dź); czas zwycięzcy wej kolarskie mistrzostwo Polski na to­
na ostatnie 200 mtr. - 13 sek. II półfinał rze zdobył Łazarskl (Cracovia), który 
- Szymczyk (Warszawa) przed Plac- już poraz trzeci z rzędu przybieta ama.­
kiem (Łódź); czes 14 sek. III półfinał - rantowa, koszulkę z białym orłem . 

Skład reprezentacji Polskiej 
na mecz międzypaństwowy z Estonją. 

Z Warszawy donoszą nam: Kapitan zentac,;yjnej PoIs'ki obok wymientonycb 
P.Z.P.N. p. Tadeusz Synowiec ustawił jeszcze Mildego (l.T.S.O.). fakt stawie­
riGstępującą drużynę na mecz między- ma zar6wno Karasia, jak i Mildego de 
paf1stwowy z Estonją, który jak wiado- reprezentacji Polski WyWołał w szero­
mo dojdzie do skutku w nadchodzącą kich kołach sportowych całego kraju 
niedzielę w stolicy na boisku wAgrykoli Iliebywałe poruszenie, albowiem wymie 

Domal1ski (Warszawianka), Czajkow nieni przedstawiają dziś klasę b. mlern<\. 
ski (Polonia), Karaś (KS. 28 p. S.K. Łódź) tak, i1 kapitan związkowy łódzkiego O< 
Kahan, Wieliszek (Klub Turystów~Łódź), kr egu p. SztenceI nie bierze ich nawet 
Lubina (Diana), TupalsJi1i (Polonia), Bacz w rach!lbę przy układaniu reprezentacjJ' 
Kuchar (Pogoń), Sobota (Ruch), Cichec- lokalnej na mecz z Warszawą. 
ki (Ł.K.S.). Rezerwa: Loth 1. Laskow- PolskI świat sportowy nie może się 
ski (Polonia) i Ciszewski (Legja). nadzlwi'Ć. te p. Synowiec, będąc obce-

Tyle donoszą nam z Warszawy. nym na meczu ml~dzyokręgowym lódt-
Komunikat oficjalny zarządu Ł.Z.O.P.\oÓrtly Sląsk mógł wogóle obrońcÓW 

N. donosi jednak, iż kapitan związkowy lódzkich brać w rachubę pUf uktadaniv 
P.Z.P.N. przeznaczył do drużyny repre- reprezentacji patistwowei !.eJ. 

Pogoń (lwńw)-Polonjil (Waruawa) :2 1:1). 
Warszawa, ?:l czerwca. 

Sensacyjne spotkanie pomiędzy mI­
strzowska, drużyną Polskii lwowską Po­
gonią a stołeczną Polonią zakończyło się 
zwycięstwem gości w stos. 3 :2. 

W pierwszej połowie przewaga Po­
lonji, która w c1ągu 30 min. zdobywa 
dwi'e bramki, obie ze strzałów Alaszew­
skiego. Dla Pogom jedyna, bramkę zdo-

bywa Bacz. Po przerwie Polooja puch· 
nie, co pozwala przeciwnikom na wy­
równanie ze strzalu Olebartowskiego, 
zwycięska, bramkę dla Pogon! zdobywa 
Wacek Kuchar . Z poszczególnych gra~ 
czy na wyrótnienl'e zaslugują: w Pog<>­
nd - Fichtel, Olearczyk l OuHcz. w Po­
lonjl zaś Lothowle, Bulanow II l le~ 
strona ataku. Sędziował 1). PueworsJd. 

Kaid samochodowy paD arszBwie. 
Zwyciężyła p. Tepferowa na "Lanci". 

Drużynę W.K.S. w tym składzie, przy garstka. jaka na widowni była obecną 
Jdpowiednim podnieceniu, nie pokonała- z nudów nawet do pauzy nie wy trzyma­
Dy zbyt łatwo, nawet żadna z naszych la opuszczając boisko. Inni zaś, bardzo 
A-klasowych drużyn. l jeżeli W.K.S. nieliczni, czekali widocznie czegoś we­
zdobędzie mistrzostwo klasy B i przej- sołego, a nie mogąc się doczekać, wy­
ście do klasy wyższej, przy odpowied- myślali na czem świat stoi i opuszczali 
niej opiece i pracy nad sobą, przyniesie to widowisko istniej nędzy i rozpaczy. 

B Warszawa. 27 czerwca. 
naszemu sportowi wiele korzyści, a prze owiem jedyną dla nich pOCiechą był W dniu dzisiejszym odbył się 305 klm 

były naogól b. dobre. 
Pierwsza na mecie stanęla p. lepfe­

rowa na Lanci., o godz. 1 min. 40. Po pól 
godzinie przybyła p. Bogusławska rów.­
nież na Lanei. Do godz. S-ej popołudniU 
przybyly kolejno wszystkile maszyny. 

dewszystkiem W.K.S. nie przyniesie do spacerujący tam i z powrotem po boisku raJid samochodowy dla pań IJrządzony 
A-klasy gry B-klasowej i nie zrobi jej p. Szubert nie mający widocznie chęci staraniem polskiego automobilklubu. -
wstydu. zetknięcia się z pilką lub narażania się Trasa biegła z Warszawy przez Jablon-

Sęd:vi'a, p. Otto __ mierny~ na schudnięcie. nę - Zegrze - Wysz~ów - Łomżę -
. Ostrołękę do Serocka l z powrotem. 

Impreza na rzecz kolonji 
letnich 

"a boisku Ł K. S. nie przyniosła 
kcarzyści ani sportowa, ani ko­

lon,om. 

Reszta zaś, a przedewszystkiem cały Start odbył się punktualnie o godz. 
Ł.K.S. żądny "zemsty" nie osiąga jej jed 7.45. Warunki terenowe - marne, droga 
nak, gdyż do tego celu musiałby był so- bardzo śliska. 
bie, nie umiejąc sam grać, dopożyczyć W czasie wy~cigU prze~ 2 godzi~y 
l_:lk KI b T ó J padał deszcz. Mlmo powyz~ch me-
l\1 a. graczy z . u ~ uryst w,. est to sprzyjających warunków zarowno tere-
zdame, wYPOWiedZIane w lozy przez nowych, jak i atmosferycznych wyni'kI 
jednego nie biorącego w grze udziału 

Specjalnie wyróżniły srę Tatry! ma .. 
łe fiaty. Startujące Minerwy - za cięto­
kie na tak śliskie drogi. 

Uszkodzony zostal jeden Citroen, któ 
rego tez odtransportowano do Warsza­
wy. Przy wym!jal1[u Minerwy N. 3 p,. 
Dunin-Krawicka spadła do ~.lębok1iego 
rowu, wypełnionego wodą. (ej 

artystę. - Zdanie nawiasem mówiąc zu­
pełnie trafne. 

W godzinach popołudniowych. t. j. 
już o godzinie Z-giej mialy się odbyć za­
wody w "Szczypiorniaka", jako przed-
mecz przed zawodami. Sędziował p. Dancygier przy asysten 

Pierwszy gościnny występ Wyniki piłkarskie 
mistrza Łodzi w PO- W kraju. Zawody w Szczypiorniaka nie doszły cji dwuch uroczych artystek, które za 

lednak do skutku z powodu niestawienia każdym zrobionym krokiem stawały się znan=u. I Kraków, 27 czerwca. 
się drużyny Ł.T.S.G. I nie wiadomo kto niższe tonąc na wysokość swych obca- M kk 'bl N ód L" 4 O ('J O) , Nasza mistrzowska drużyna, Klub ~ a - aprz. .1Pll1Y: f': 
komu chciał tu dokuczyć Czy Ł.T.S.G. sow w grzązkim terenie. Turystów, wyjeżdża dzisiaj wieczorem qra me~wykle e~ocJonl1:lą.ca P!ZYr:Jl'Osta 
I)rganizatorom, czy też obai razem pu- Fr. Romanek. do Poznanrla, gdzie zmierzy się z tamtej- ~Iez.asłuzoną ,porazkę lep!e] graJącej dru' 
bliczności. Na szczęście publicznOŚCi nie.. szą Pogonią. zyme śl~zakow. Spotkam e trawa Z razy 
dokuczono, bo jej nie było wcale; rezul- Mistrzowi Łodzi towarzyszą gorące po 30 mm. 

życzenia sportowej Łodzi, aby godnie W~wel - Olsza 4:1 (1 :0). 
lat więc tego wszystkiego może być ta- H k h P T C 6 2 (5 O) honoru naszych barw bronił. WIsta -: B.B.?V. 2:1 (2:0), 
'<i, że Ł.K.S. - boć pod jego to firmą od a ~oa - . o . : :. Spotkame o mIstrzostwo kI. A. Wista 
bywała się ta cala impreza - straci re- Sobotnie spotkanie między Hakoahem t· d b t • O wystapiła w osłabionym składzie. Bram 
sztę sympatji wśród sportowych kół na- i P.T.C. z serji rozgrywek o mistrzostwo O lCy ro O nIcy sp r- kii zdobyli: dla Wisły - Reyman III i 
szego grodu. kI. B przyniosło wysokie zwycięstwo towcy B.B.S.V. - z wolnego. 

. li l o h' t I 6 2 M' f t l Cracovia 1- Cracovia (rez.) 7 :2(2 :2) Zatem zapowiedzianą imprezę rozpo- a < a ?WI w, S OSUIl m : '. lIlIO a a. - w R"clskiei reprezenłacU 
,. t t t' . nych warunkow atmosferycznych gl a robotnicze Warszawa, 27 czerwca . 
• Zęly rzypar Jowym meczem w slat- byla cj'ekawa, przyczem liakoah wyka- • Prasa - Artyści 2:1 (0:0). 
k6wkę, drużyny: "Oświaty" i Gimn. im. z~l wybitną przewagę n~d słabo grajJ.- W reprezentacji polskiego związku Szlagrerowe spotkanie sezonu pomi~ 
,(operni'ka. Zwyciężyła .,Oświata", któ- cym przeciwnikiem. Bramki ~trzelili dla robotniczych stowarzyszeń sportowych dzy zespołem artystów a reprez. prasy 
"ej drużyna znajduje się w pelni trenin- i1akotthu: Segai ,', Harts tark, Lipszyc i grają w dniu jutrzejszym przeciwko przyniosło zwycięstwo rycerzom pióra 

. ,: .. Edelbaum 11 po 1. Najsłabszy na boisku Makkabi następujący łódzcy zawodnicy,! w stosunku 2: 1. 
~u w ~rzeclwstawle.mu d.o druz~rny Im. bramkarz P.T.C., który w w lcJk'!ej mie- członkowie l~.T.S. Widzew: Berlowski, l Warszawianka (komb.) - Repret. 
K.oneJ nika-; tV której ~raJą sami matu- rze za\vini! przegraną swej drużyny. Jastrzębski, filip i Piec. (e) robotnicza Warszawy 4:2 (3:2). 
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Mord w złodziejskiej melinie. 
Krwawy zabójca po ąresztowaniu zasnął snem 

kamiennym w komisarjacie. 
Z VVnrsza\vy donoszą: 
Mieszkanie tapiceta Adama Sikor­

~ideg-o w suterYl1ie domu nr. 24 przy ul. 
'Nspólncj znane było dobrze włlldfom 
policyJnym. jako "mellna" tlodziejska. 

\Vczoral około godz. 2 popołudniu VI 
.Clieszkaniu Slkorskie~o zebrała się 'Zwy­
kia kompatja: zlootleJ Statli"taw PIetra­
:<cwski ( .. Ciapcł{"), nieznany t nazwIska 
"Suchy Janek", Józef KrU2e (Pabrytzt111 
IJr. 28) oraz przyjaciółka właściciela 
.meliny" Stanisława Sliwińska, zamiesz 
kala przy ul. CzerniakowskJiej nr. 2Z. 

Rozpoczęłn sIę pl'jatyka. 
Około godziny S-ej "Ciapek" I .. Su­

.,.1y Janek" wyszli z mieszkania. 
Pomiędzy gospodarzem .. meliny'" a 

Jozostałym w izbie Józefem Krute po­
wstała ostra kłótt1da, która przerodziła 
si'ę w bójkę. Obaj przeciwnicy. mocno 

pijani, hutall sIę po podłodte. W lJewnej 
chwili tapicer Sikorski pochWycił z war­
sztatu ostry nóż tapicerSki I chwyciwszy 
Krutego za wlosYI jednym Cięciem po­
derżnął mu gardło. 

Sikorski rzucll nóż l wybiegł na uli­
cę. W bramie spotkał kompanów i kazał 
im wracaó, Tymozasem na podlod!e ko-
nal Kruże. . 

Obaj tlod:tleje W'zięld go t1a ręce i wY 
~ieśli do bramy. 

Wezwano policję;. 
Sikorskiego aresztowano przx rogu 

ul. Wsp61nej l Marszałkowskiej, sllwiń­
ska, d "Ciapkall aresztowano w bratnie 
lwIo trupa. 

Sikorski, przeprowadzony do komi­
sarjatu. tRsnąl twardo. kompletnie pijany 

Na rtIiejsce zbrodni zjechały władze 
sądowo-lekarskie. 

10 milj. dolarów 
straciła Polska przez no­
minację p. Kozickiego na 
ambasadora w Rzymie. 

Budow, g;,an1YClnBg 
kan alu 

~Órny ~ła~k -- [lalOe MOrl~ 
projektują angielscy prze­

mvsłowcy węglowi. 
Warszawski korespondent "Expres­

su" telefonuje: 
W kotach gospodarczych węglowycb 

mówi się poważnie o projekcie węgloo. 
wego porozumienia allgielsko-po!skiego. 
Polska przy nominalnej praCY tv kO\1al .. 
nlach może eksportowaĆ 20 milf· ton 
roczrtie po cenach o 20 procertt rtIżs:tych 

Warszawski korespondent · "Expres- od angielskich. 
su telefonuje: O ile kraj Polska, wyrzucać będżl, 

Jak wiadomo; w końcu lutego wala dalej swój węgie1 na targi zachodnie, pb 
być podpisana w Rzymie pOżyczka d1a wiedzmy do Niemiec, to Niemcy taką! 
Polski w sumie 10 milj· dolarów: Dokoła ilość więcej z Ruhry rzucaĆ będą 111ngli 
tej pożyczki zablegat szczególtue p. Au- Renem na morze i obniżać cenę śv.'la.to .. 
gust Zateski, obecny mln. spr. zagr., a wą. Kryzys wę.glowy, 11 więc bezrol'Jo­
podówczas poseł pelrtGmocny RzpUtej cle, będzie się w Anglji powiększaĆ. Set 
we Włoszech. kI mi1jonów funtÓw zostaną straćorte. 

O odwołanie Po ZaleSkiego, ze Rzy- Powstała wobe tego myśl wsP~lńct 
mu starał się p. Kozłckł, aby zająć jego anglo-polskiej budowy wielkiego katta ... 
miejsce. Okazuje się obecnie, że pod naci lu ~ Górnego S1a.ska aż do morza Czar­
sklem zw. ludowo-narodowego rząd p. nego, aby Węgiel polski eksportowany 
Skrzyńskiego, łącznie z p. Zdziechow- byt na rynki potoudnlo"W'ó-wschodnte, W 
cklm, musiaJ odwołać p. Zaleskiego w ten sposób nIe będzie on konkurował z 
n~ibardzieJ nieodpOwiednim momencie ł węglem niemleokim ! angielskim. 
pożYczka dla Polski nie doszła wobec Projekt powyższy obudził wielkfe t~ 
tego do skutku. interesowanie w sferach go~podaretyeli 

Tak wIęc powołanie IJ' Kozickiego i politycznych. Jest eharakteryst~ctt'le, 
Podciął sobie żyły i powiesił się na szarfłe od wieńca kosztowało pat1stwo 10 mll). odlar6w. że równocześnie na giełdzIe warszaw-

na drobie iony Jak na JednegO człowIeka - tItls,,6_ sklei dala się odczuĆ tendencja zwy~,o-

z~ m ch s mob6jczy sędziwego starca 
,... * wa dla akcji węglowych. 

Z Warszawy donoszą: Po zastosowaniu środków cucących. 
P. Stanisław Wachowiak, przecho- desperat odZYSkał przytomność i oświad 

~Zo.c jedną z alei cmentarza bródnow- czyI, dż ma lat 78. Nazywa się Ludwik 
~klq:~O, zauwatył wiszącego na drze\Vlie Zakrzewski, a mIeszka na Starem Mie-
człowieka w starszym wieku. ście nr. 12. Utrzymanie mu daj~ syn. 

Podszedłszy bliżej, p. Wachowiak Stwierdzono, że samobójca usiłowat 
.ętwierdził, że samobójca żyje jeszcze. po?:bawić się życia na mogili swej żony, 
Wszczął przeto alarm. Zbiegło się kilka- Wieszając Silę na starfie. zdjętej z wień­
Tlaście osób. \ViSlie!ca odcięto. Okazało c.a. Je7<,cegO na groble. 
się wtedy. że samobójca, chcąc spowo- Samobójca zeznał, ii do zamachu sa­
dować szybką śmierć. nie tylko powiesił lmObójCZegO pchnął go brak pracy, a dla 
s:e. lecz także przecial sobie żyły na obu syna nie chciał być cieżarem. 
rękach. 

Koniec świata na Pociejowie. 
Potrzebujący gotówki hrabia sprzedał za 500 złotych 

meble wartości 20.000 zł. 
Rupieciarze zdemolowali sklep szczęśliwego nabywcy. 

Z Warszawy donoszą: Targu szybko dobito. bowiem hra­
Długobrody Mendel JentOwlcz jest bia potrzebował na gwałt gotówki. Jen 

NJaścicielem rupieciarni na Pociejowie. towicz zgodził się zapłacić 200 złotych, 
Tuż pod bokiem ma konkurenta i jedno poczem wyszedł po pieniądze. 
eześnie zawziętego wroga - Moszka Skorzystał z tego uh.'Tyty w bramie 
łCarlika. Karlik. Przedstawiwszy się hrabiemu, 

Przed kilku dniami do składu Jento- kupił mebelki za 500 złotych. Następnie 
wicza przyszedł posłaniec i oznajmił że udał się do antykwarni i sprzedat za 20 
. ,pan hrabia" czeka. ty . I 

Rupieciarz w te pędy polecial z po- SlęCY. 
słańcem, a za nimi, ukrywając się pod Okazalo się, że serwantki były au-
ścianami domów, pomknął ciekawy Mo tentycznemi zabytkami z epoki króla 
'izek, na którego dosłyszane słowo Ludwika. 
"hrabia" podziałało elektryzująco. Za- Na wieść o tranzakcji Pociejów za­
trzymali się przed jednym z domów w drżał w posadach. Szalejący z rozpa­
Alei Ujazdowskiej. Jentowicz w~zedł czy Mendel Jentowicz zmobilizował 
do mieszkania, gdzie mu zaproponowa- krewnych, przyjaciół i znajomych. 
no kupno dwóch staroświeckich serwan Tłum składający się z kilkudzieciu os6b 
tek w stylu Ludwika XVI. zdemolował ruoieciarnif> Karlika... 

Krwawe starcie koło Mekki 
między wahabitami a wojskiem egipskim. 

Ka!rl 26 czerwca. strony strzałami. 25 wah~hitówpole-
Koło Mekki przyszło do krwawego gło w walce. 

ltarcia między waha;bitami a egipskim Między Ibn-Seudem a rządean egip­
oddziałem wojskowym, stanowiącym skim odbyła się wymiana not w tej spra 
~skortę pielgrzymki egi,pskiej, która ze wie. Za'jście jednak nie pociągnęło za 
świętym dla muzułmanów dywa·nem u- sobą następstw d)"plomatycmych, rząd 
łała się z Kairu do Mekki. Fanatyczni egipski przyjął bOwUem zaproszenie Ibn­
wahabici zajęli wobec pielgrzymów gro- Seuda na konferencję mahometańską w 
iną postawę, obrzuciH ich kamieniami, I Mekce i dwóch jego delegatów uda się 
a w końcu poczęli ich ostrzeliwać. Es- tam w najblid:szym czasie. 
korta egipska odpowiedziała ze swej 

Niemiecka pożyczka 
dla Rosii. Głód i ludożerstwo 

w SvberH wschodnie;. 
Berlin. 27 c~erwca. Jak donoszą z Nome. w Alasce. do 

Między Sowietami i Niemcami doszto dzienników amerykańskich, powrócił 
do zgody w sprawie udzielenia Rosji tam z podróży wzdluż wybrzeży sy 
kredytu w wysokości 300 milj )nów ma- ryjskich cieśnicy Berini;a kapitan Ira 
rek złotych. Rząd Rzeszy przyjął redy- Rank. . 
konto w wysokości 35 proc' Grupa ban . Żeglarz ten oPowl~da wprost przera.-

s ..' " żaJące rzeczy ostanie tuzIemcÓW, ... 
ków memlecklch wyptacl sowietom tym mieszkujących te kresy podbieguno e 
cqp.sem 120 do 150 miljonów marek nie- Syberji wschodniej. Władze bolszewic­
mieckich w złocie. W gospodarczych ki e, obawiając się buntu tych tU2Jiemc6w 
kołach niemieckich spodziewają się oży nier:awidz~cych rządu s0v.:j'ecki'ego, po-

. . dl . k . ;., l ;,,0' odbleraty Im wszelką bron palną, ch 
wlema ban u sowlec o-mme.vc C"",o. biedacy ci żyją wyłącznie z polowania. 

Wobec tego wśród tuziemców u{>a­
nowała nędza wprost nieopisana. Gród' AmnestJ-a na Litwie_ szerzy się tam do tegD stopnia. że wy .. 
mieraja. całe osady, wytrzymalsi zaś po-

:Wllno, 27 czerwca. żerają trupy zmarłych z głodu lub za· 

Z K 
'd . S' k ., k' rzynają dziecf d wycieńczonych glodem 

. owna .onoszą. ~lm ~wlens I sąsiadów, aby utrzymać się przy życlu 
prZyjął w dru~nem czytanIu prOjekt .ustal Błogosławiony raj proletarjatu! 
wy o amnestji dla przestępców politycz ~& ....... JMJii!Mi .• 2Z JW""""'''' 
nych. Z amnestji tej skorzysta pewna I 
część polaków. osadzonych w więzie­
niach kowieńskich • 

Ministerstwo spraw 
kobiecych 

powstać ma we francji 
Nowo powstała we Francji .. Grupa fe­

ministyczna", na której czele stanął b. 
minister Henryk Pate domaga się od rzą 
du stworzenia ministerstwa spraw kobie 
cych. 

Szefem tego urzędu ma być kobieta, 
a urzędniczkami jej będą wyłącznie ab­
solwentki uniwersytetów. które napróż­
no dobijaia się o Jakiekolwiek posady. 

Nowoprojektowane ministerstwo zaj­
mie się sprawami wkraczającemi w sfe­
rę życia społecznego i rodzinnego kobiet 
francuskich. 

Kontrolować będzie wychowanie 
dziewcząt, zakładać domy kobiet, o­
chronki dla dzieci, zajmie się reformą 
pra wa malżeńskie!l:o i stać będzie na 
straży praw politycznych kobiet. 

Izba deputowanych odnosi si'ę Życz­
liwie do tych projekt.ów. 

jedyny wvpr6howanv środek do wy­
tępienia pluskiew. Nie niszC2;Y me' 
bli. nie plami. Pędzlem lub piórkiem 
smarować mieisca. Itdzie pluskwy 

się gnietdt" 

Laboratorjum chem,·farm. Mr, Pb. 
A, Sabas w Szezakowej, 

Wszędzie do nabycia. 
Reprezentant na Ł6dź. K, NojmaD. 

Zielona 42. 

Szkolna NI 12 Tel Jth 28.98-
Choroby skórne, Choroby sk~rne. 

włosów, wenerycz. weneryc:me l mo-. 
ne i moczopłCio. czopł~łowe. 

we leczenie śWIat. PrzyjmUje 
lem !Rentgen lam. od 8-tO I od 4-8 
pa kwArcowa) Ełe~· Leczenie lamjJą 
troletapia, PrzYJmu' kwarcową, 

Je od 6 - 9 w. 

~.~atłAI 

Prenumerata: W Łodzi d. 3.51> miesię~nie. - Zamief!eowf. 5 zŁ. O ł . ZWYCZAJNE: B lir, a .I~ru ,"Wm. tNwy Ilu. sttonie 10 u" alt.) W TEl(SCffi: 40 !tras>, &8 wl~ru Gillf.nt 
•. • Z . 7 ł t h . i' (J OSZenla· (118 Itronie 4 upalIy). Nl!KROLOQI I NADESŁANE: 30 gr. %~ wlersł milimetrowy lila stronie 4 .... alf., 

aueS1ęczOle. - ag~a111C" z o ye mles ęC:rnle. - h • Z3ręcaynowe I nślubln. pu tekście 10 d. z_miejscowe o bo) pr.oc. Z3l!ran. o 100 proe, drot. Z. terminowY. 
Odnoszeole do domu 30 groszy. druk oj!łoszeń odmlniatr. nie odpowiade. Drobao 10 gr, PoszukIwanie pucy 5 gros"'1, Najronłejue 50 gr " 
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